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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

¿dministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pia- 
cu Wilhelmówskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
»«chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

#j wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia} 

Lisiy
Jo redabcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
riueckióm i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii Wło­
szech, Szwajcaryi, Sorbii, Ameryce. w Danii. Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niomiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe, W innych krąjach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) możua także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

gr. Rękopisma
V» nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No,
W Berlinie Rudolf Musse, Jerusalemerstrasse 48. A. R et et _ ___ ___________ ___ _____ _____ ___ _______ n___________

W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W TOroolawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse.
). 18, pułkownik R a o z k o w s k i, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein 
mej er, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok tt Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Erami« ■ R 

W Pleszewie : L. Zboraiski.
„ & V o g 1 e r.

W Bremie : E. S o b 1 o 11 e.

POZNAŃ, 19 lutego.

Od dci kilku stoimy w obec pytania, jak zabiorze_ —--------- ----------------_----------------- j -------------J J”"

lię W. Perta do wykonania reform w Bośnii i Herco- 
gowinie bez naruszenia pokoju europejskiego. Najpo­
ważniejsze dzienniki w wszechstronny sposób nad tą 
zastanawiają się kwestyą i przychodzę do przekonania, 
że na drodze do dzieła pokojowego niezwalczone pra­
wie leżę trudności. Przekonanie to podzielaję nietylko 
organa rosyjskie i londyńskie lecz i wiedeńskie i pe- 
Bzteńskie. Gol os ubolewajęc nad klasycznę powol­
nością dyplomaeyi europejskiej i nad jój spruchniałę 
jutynę, które sprawię, że z reform nic nie będzie do 
wiosny, a z wiosnę powstanie się rozwinie, ogłasza 
list otwarty prezesa Towarzystwa angielskiego pomocy 
dla chrześcian w Turcy i, który powiada, że po-? 
wstańcy w żadnym razie nie powinni składać broni, że 
lord Russel i inni znakomici mężowie stanu nie oczer 
kuję najmniejszego nawet powodzenia reforiń w Turcyi, 
choćby nawet sułtan szczerze chciał je wykonać, cze­
mu znowu wierzyć byłoby szaleństwem, i że gdyby 
powstańcy teraz broń złożyli, krok ten byłby najpra- 
wdopodobnićj hasłem do ogólnój rzezi chrześcian. Nie 
mnićj pesymistycznie zapatruję się na reformy S t. P e- 
terb. Wiedm., Ruski Mir, Bierź. Wied, i 
inne. Wiedeńska ministeiyalna Press e pisze, że 
stronnictwo staro-tureckie poparte przez duchowieństwo 
porusza wszystkie sprężyny przeciw pośrednictwu mo­
carstw europejskich, a nienawiść religijna między ma­
hometanami a chrześcianami może wszelkie usiłowania 
dyplomaeyi europejskiój zniweczyć. Pr es s e wyka­
zuje dalój, że nie mule trudności grożę równie ze 
strony właścicieli posiadłości ziemskich, przeważnie Sło­
wian mahometańskich, którzy obawiaję się, by sku­
tkiem reform nie pozbawiono ich majątków i ci to 
podburzają przeważnie duchowieństwo i motłoch ture­
cki. W takich okolicznościach najbliższóm następstwem 
stałaby się interweneya zbrojna mocarstw, ale taka 
interweneya byłaby użyteczna jedynia na czas trwania 
okupacyi, albowiem jedynie siła oręża może utrzymać 
trwały pokoj między całą ludnością, kończy dziennik 
wiedeński. Tej jednak interwencyi zbrojuój uparcie 
wypiera się rząd austryacko-węgierski i zaprzecza za­
razem usilnie wszelkim pogłoskom o uzbrojeniach nad­
zwyczajnych w Auatryi i Węgrzech. Z innej strony

objaw uczuć i przekonań społeczeństwa polskiego nie 
powinienby przeminąć bez skutku.

Tymczasem dopóki projekt ten na porządku dzien­
nym, dopóki w ten lub ów sposób nie załatwi się z 
nim sejm pruski, — należy nie ustawać w środkach 
obronnych a więc odbywać wiece, podpisywać petycye 
i odsyłać je do sejmu. Gdy zagraża niebezpieczeństwo, 
cały naród staje pod bronię — naszą bronię prawo, 
uzbrójmy się więc w nie, objaśniajmy się wzajemnie 
co do praw uaszych i co do środków obronnych 
prawnych.

Temi środkami: wiece i petycye.

ifc Wiece, W poniedziałek dnia 21 m. b. wiec 
w Jarocinie, we wtorek dnia 22 w Krotoszy­
nie i Plewiskach, na co zwracamy uwagę czy­
telników naszych.

# W Toruniu w poniedziałek rozpoczyna się 
dziesiąty sejmik gospodarczy oraz odbędzie 
się walne zebranie Towarzystwa tamtejszego 
naukowego; następnego zaś dnia walne zebranie 
Towarzystwa interesów moralnych; w 
środę zas walne zebranie Towarzystwa pomocy 
naukowój dla dziewcząt polskich.

_ Wszystko to sprawy nader ważne, nad któremi 
zamiast się rozpisywać wolimy raczój zachęcić wszy­
stkich tych, dla których interes publiczny nie jest obo­
jętnym, aby się na narady tam odbywać się mające sta­
wili. Wyrażamy dla tego nadzieję, że zebrania po­
wyższe licznych będą miały uczestników.

Mowa
posła

Ignacego liskowskiego.

Otóż, panowie, przyznaję, że skoro podatek kla­
syczny podpadł skontyngensowaniu i skoro przejście 
z podatku klasycznego do podatku dochodowego w 
wysokiej mierze zachodzi, w takim razie oczywiście 
musi nastąpić nacisk ku dołowi, ponieważ kontyngens 
podatku klasycznego pozostać musi nienaruszony; jest 
to rzecz bardzo naturalna. Ale, panowie, zachodzi je­
dna jeszcze okoliczność, pogarszająca bardzo sprawę, 
że Qie wszystkie rejeneye i nie wszyscy landraci z ró­
wną gorliwością ułożyli szemata a przez to właśnie 
dostaliśmy się w gmatwaninę prawie nie do zniesienia. 
Nie wiem jeszcze, czy rzecz ta potwierdzi się także w 
innych prowincyach; co do nas, wyrobiły się stósunki, 
które rzeczywiście nie dadzą się utrzymać. W wielu 
dominiach pociągnięto zasadniczo wszystkie rodziny 
robotników do podatku klasycznego; w innych na­
łożono podatek ten tylko na rodziny pracujące na za­
ciągi podczas gdy zgodzone na roczne zasługi wcale 
podatku nie płacą; w niektórych dominiach nadano u- 

j stawie tę interpretacyą, że żadna rodzina, należąca da- 
= wniój do najniższój klasy podatku, teraz podatku nie 
: płaci. Go do czeladzi przyznaję, iż przyjęto stanowczo 

zasadę, iż ludzie, płacący dawniój pól talara, nie płacą
teraz wcale podatku.

Zatóm przyznacie, panowie, że to sprawa bardzo 
zasadnicza, którą tu poruszyć byłem zmuszony i spo­
dziewam się, że p. minister finansów poczyni stósowue 
kroki, by tym niedogodnościom zaradzić. Z tój zaś 
mównicy chciałbym jednak prosić jeszcze pana mini­
stra finansów, ażeby, jeśli przedsięweźmie kroki ku 
przeprowadzeniu jednolitego i prawidłowego postępo­
wania po rejencyach i po powiatach, pan minister fi­
nansów nie przepomniał zasady, którą się Izba posel­
ska przy ustawie tej pierwotnie przejęła, t. j. ażeby 
najniższa klasa ówczesna, opodatkowana 15 srebrnikami 
na osobę, od podatku klasycznego została uwolnioną, 
żeby zatem zamiar Izby poselskiej sprowadzenia ulgi 
klasie roboczój rzeczywiście był przeprowadzony.

; (Brawo.)

Mowa dr. Niegolewskiego.

podnoszą się argumenta, że skoro Porta przyjęła wa-
runki mocaistw, więc przyjęcie to wkłada na mocarstwa 
w pierwszym rzędzie na Austryą pewne w obec Porty 
zobowiązania w razie, gdyby powstańcy odmówili po­
wrotu do spokojncści, a wojska tureckie nie dały sobie 
rudy z powstaniem do wiosny, co jest więcój niż pra- 
wdopodobnem. Powtarzamy, więcój niż prawdopodo- 
bnćm! Wojska ta dziesiątkowane są chorobami, poło­
wa ludzi w lazaretach, albo raczój połowa ludzi zło­
żona chorobą. Turcy bowiem uważają lazarety za 
sprzęt zbytkowy. Intendentura najgorsza. Zapasy 
przysjłane morzem z Carogrodu giną w Kłecku,
żołnierz tymczasem mrze z głodu. W dodatku między 
dowódzcami intrygi, zazdrość walcząca o lepsze z uie- 
uddnością, a kilku zdolniejszych nie cieszy się szcze- 
gólniejszemi względami u władzy centralnej.

Z Mad i y tu donoszą o przybyciu króla Alfonsa do 
Vittoryi. Ztąd zamierza udać się przez Durango do 
Vergary, aby stanąć na czele armii, którój dotychczaso­
wy wódz naczelny, jenerał Quesada, obejmuje kiero­
wnictwo operacyi wojennych w charakterze szefa szta­
bu jeneralnego. Wszystkie telegraficzne wiadomości z 
pola walki sa nader pomyślnemi dla wojsk rządowych, 
rfzedwczoraj rozpoczęto blokować dotychczasową sto- 
llcS i główne gniazdo karlizmu Estellę. Artylerya kor­
pusu jenerała Primo de Rivery ostrzeliwała wczoraj i 
onegdaj przedmieścia tego miasta, a junta karlistowska 
Poczyniła potrzebne przygotowania, aby, pokąd czas 
jeszcze, schronić się z archiwami w góry Amezevasu, 
Phie powstańcy obwarowują się na gwałt. Wedie de- 

Oże peszy konsula hiszpańskiego w Bajonnie, nadeslanój 
'«owi madryckiemu, zamierza junta karlistowska 
»wołać zebranie do Villafranca (Jo którój, nie wiado­
mo, bo kilka jest miejsc tego nazwiska w Hiszpani-’, 
DaJprawdopodobniój mowa tu o Villafranca w Gui- 
tLk°a) a t0 ułożenia propozycyi, na których mo- 

y przyjść do zawarcia pokoju. Nie wiadomo, z 
1 to składać się będzie to zebranie czy zgromadze- 

,le- i komu zamyśla poczynić swe propozycye. Rząd 
^’ipsński w chwili obecnej nie tak łatwo pozwoliłby 
ot»e mówić o jakichkolwiek propozycyach Do wie- 

skiej P r e s s y z wiarogodnec;o donoszą źródła, że 
'8zPański pretendent miał — wbrew szumnym pro- 
amacyom, w których zapowiada bliski tryumf swój 

?rawJ’> uwieńczony wkroczeniem wojsk jego do Ma- 
'ytu __ zawiadomić swych krewnych za granicą, iżi o «-« u JUUOU41C. » V» J VU
l'ra»a jego jest rozpaczliwą.
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s,i Projekt do ustawy o języku u r z ę -
*nn P°ru8zył do żywego całe nasze społeczeń- 

Jest to fiktem oczywistym, uderzającym, które- 
rj nawet zla wiara zaprzeczyć nie jest w stanie. — 
Ga°|CZ hcz“ych. Petyey* czterdzieści wieców 
kof v 2aP°wiedzia!,ych wynikiem tego nieszczęsnego 
^jektu. W samym dniu jutrzejszym odbędzie się 
> SZG»nascie a mianowicie prócz w miejscach 

znas w wczorajszym numerze wymienionych jeszcze 
^pgrćwcu, Skalmierzycach, Cheł- 
t,?. e,> Łasinie i S w i e k o t o w i e. Na przyszły 
itL- ’ Wainy.t0 głębokie przekonanie, nierównie więcój 

0<ibsd2ie- Z teg0 rz^dz1;cy powinni się przę­
dą ’ Jal< cnie nasze społeczeństwo zgodnie, bez ża- 

0 wyjątku zapatruje się na j rojekt rządowy o ję-

prawom narodowym. Ten uroczysty, ogólny
usiłujący wyrządzić krzywdę zagwarantowanym

Na wczorajszetn posiedzeniu sejmu pru­
skiego podczas obrad nad etatem zabrał głos 
poseł nasz p.Łyskowski i powiedział, co na­
stępuje:

Panowie! Dotychczasowa dyskusya nad podatkiem 
klasycznym me poruszyła jeszcze bardzo ważnego pun­
ktu który w Prusach Zachodnich i W. X. Poznańskióm 
dużo krwi psuje i ztąd wyczekuje załatwienia. Dy­
skusya powinna nas objaśnić, czy tak samo jest 
w innych prowincyach. Ażeby dojść do wniosku, że 
p. minister finansów złe to naprawić może, muszę się 
cofnąć nieco wstecz w historyą.

Gdy w r. 1873 p. minister finansów przed izbą 
deputowanych wystąpił z przewyższką 34 milionów“, 
ciała prawodawcze pochwyciły myśl, że przy tak ko­
rzystnych warunkach należałoby klasom pracującym 
przyjść w porntc. Zwrocono naprzód uwagę na poda­
tek od soli. Słusznie na podatek ten zwrócono na­
przód uwagę, gdyż, jak wiadomo, wynosi on po 2 ta­
lary od głowy klas pracujących. Kto zna stósunki 
wiejskie, wie dobrze, że rodzina robotnicza na rok spo- 
trzebuje mniój więcój 1 centnar soli, a podatek od cen­
tnara soli kuchennój wynosi właśnie 2 talary. Chciał­
bym uprzytomnić panom ekonomistom, którzy w to nie 
wierzą, że u tój ludności sól po większej części zastę­
puje okrasę i mięso. Skoro więc całkowite lub czę­
ściowe zniesienie podatku od soli uznano za dobre, 
postawiono odpowiedni wniosek w parlamencie. Przy­
pomnicie sobie panowie, że wniosek ten nie przeszedł 
z powodu, że inne państwa związkowe także w tóm 
udział brały. Ażeby jednak przynieść ulgę klasie pra­
cującej, powstała ilea zniesienia najniższego stopnia 
podatku klasycznego. Przypominam panom dyskusye 
z owego czasu i proszę zajrzeć do sprawozdań steno­
graficznych, z których jasno wynika, że celem i pun­
ktem wyjścia dla izby deputowanych, był rzeczywiście za­
miar zniesienia najniższego stopnia podatku kla­
sycznego.

Ażeby mieć jakąś normę, ustanowiono, że dochód 
130 tal, ma stanowić kwalifikacyą do pierwszego sto­
pnia podatku klasycznego. Jak już powiedziałem, 
przypuszczano, że przez to zwolnią się od podatku 
klasycznego te rodziny robotnicze, które dotąd po 15 
sgr. od głowy rocznie podatku płaciły.

Panowie! Takie rozumienie prawa przeszło także 
w praktykę. Nasze rodziny robotnicze prawie ogólnie 
przez rok cały nie jłaciły podatku klasycznego. Ale 
stan ten trwał tylko rok jeden. Zaraz potóm zawiał 
inny wiatr. Radzcy ziemiańscy ogłosili w dziennikach 
urzędowych, że nie tak należy rozumieć prawo. Na­
tychmiast wysłano komisarzy rządowych w powiaty 
dla zrewidowania podatku klasycznego i przywrócenia 
nacisku śruby ptdatkowój przy pomocy radzców zie­
miańskich. Nie pomogły wszelkie remonstracye. _
Rząd swój sporządził rachunek, i to tak, że bądź jak 
bądź musiało wypaść 140 tal. Dla przykładu przyto­
czę panom, że roczny użytek z krowy dla rołzmy ro- 
botniczój na wsi oszacowano na 25 tal. Kto zna stó­
sunki wiejskie, przyzna, że suma ta jest zbyt wysoka. 
Ale pójdźmy dalój; rząd ułatwia sobie dowód, że ludzi 
do podatku pociągać należy i tern, że po prostu tak 
rozumuje, a to, co powiem, jest w istocie rażące: niżój 
140 tal- rodzina wyżyć nie może, jeśli więc żyje, musi 
mieć 140 tal., a zatóm musi płacić pt datek. Wywód 
ten nie jest zmyślony, to jest fakt, który wykazać mo­
gę czarno na białóm.

j Znają czytelnicy nasi dosłowne brzmienie 
mowy, jaką dr. Niegolewski wypowiedział w 
sejmie Rzeszy niemieckiej podczas dyskusyi nad 
nowellą karną. Dyskusya w ciągu owego tak 
zwanego trzeciego czytania nowych paragrafów 
i postanowień, mających zmieniać dotychczaso­
we prawodawstwo karne niemieckie, wyszła, 
jak na pierwszy rzut oka dostrzedz było mo­
żna, daleko po za granice swego właściwego 
obrębu. Nowella karna pozostała ze swemi pa­
ragrafami przedmiotem najdoskonalej ubocznym. 
Każdy niemal z mówców korzystał z sposo­
bności, aby zaznaczyć stanowisko swe polity­
czne, aby wypowiedzieć czy to swe żale, czy 
potrzeby, czy życzenia. Najwybitniejszym twier­
dzenia naszego dowodem jest wystąpienie sa- 
megoż ks. kanclerza. Podobnież ma się rzecz 
z równoczesnem wystąpieniem dr. Niegolewskie­
go. Przystań, z które, wypłynął, była wpra­
wdzie nowella karna i krytyczna uwaga, że pro­
jektowane prawo nosi na sobie nie zaszczytne 
piętno czasu. Po tym wstępie jednakże wypły­
nął szanowny mówca na otwarte morze naszych 
krzywd i naszych dolegliwości i wytoczył przed 
oczyma reprezentacyi Niemiec obraz, który ma 
wszelki powód ludziom dojrzałego namysłu z 
pośród niej dawać przedmiot do poważnych za­
stanowień nad tern, co się u nas dzieje. Isto­
tnie jest tylko dzisiaj trybuna parlamentarna 
miejscem, z którego skargi nasze, choć nie u- 
względnione, stają się przecież dosłyszalnemu 
Wiemy bardzo dobrze z własnego doświadcze­
nia, jak śliską, jak coraz mniej wykonalną rze­
czą staje się traktowanie kwestyi choćby najsłu­
szniejszych naszych krzywd i zażaleń drogą 
prasy. Wiemy również dobrze, jak dalece taż 
sama kwestya, stająca się przedmiotem dyskusyi 
i narad w łonie różnych naszych zebrań i to­
warzystw, nie przenika po za cztery ściany ich 
narad czy pogadanek, jak dalece pozostaje smu­
tną prawdą dla naszej własnej wiadomości tyl­
ko, jak mało staje się udziałem publiczności 
niemieckiej, na którąby, jeżeliby się naprawić 
dla nas mogło i miało, działać powinny. Wiemy 
wreszcie równie dobrze, jak dalece zażalenia 
zanoszone do najrozmaitszych instancyi pozo- 
stają bezskutecznemi, jak zawsze znajdzie się pa­
ragraf przeciw paragrafowi, argument przeciw ar­
gumentowi, odpowiedź na zapytanie. Jedynem 
więc miejscem, z którego nasze skargi i nasze 
zażalenia, jeżeli nie są uwzględnione to przy­
najmniej wielkiej publiczności niemieckiej i eu­
ropejskiej dosłyszalne, jest trybuna parlamen­
tarna a pod tym względem nie można oddać 
dość energicznie z naszej strony uznania nasze­
go dr. Niegolewskiemu za jego ostatnie wystą­
pienie. Wstrzymujemy się z powodów łatwych 
do odgadnięcia od zasłużonej krytyki owej anto­

logii przypadków i wypadków, z jakiemi mówca 
w obec Izby wystąpił. Są one jednakże cieka­
we a w razie, gdyby logika zastosowana prze­
ciw nam doznawała podobnegoż zastosowania 
za nami, choćby nawet w najściślejszym obrębie 
prawa, mielibyśmy prawdopodobnie widowisko 
licznych procesów politycznych z innej tylko 
naturalnie dziedziny, z jakiej obecnie materyał 
swój czerpią.

Przytoczył dr. Niegolewski w swej mowie: 
fakt, że redaktorowie czy redaktor pisma 

zachodnio-pruskiego, które oddrukowało jego 
przeszłoroczną mowę sejmową, byli okuci w 
kajdany i w ten sposób odstawieni z miejsca 
zwykłego swego pobytu do więzienia okręgo­
wego;

fakt uwięzienia akademika Eona przez po- 
licyą miejsca jego zamieszkania, ponieważ się 
wzbraniał wskazać jej miejsce pobytu swego li­
stami gończemi poszukiwanego brata;

fakt zabrania biblioteki księży Filipinów 
gostyńskich w zamieszkaniu nowego jej naby- 
wcy, przeciw którego tytułowi własności nic się 
nadmienić nie da;

fakt korespondencyi między radzcą regen­
cyjnym v. Bttnting a proboszczem Hubnerem 
w sprawie pewnych pojęć religijnych inspekto­
ra szkolnego Ebersteina;

fakt utrzymywania przymusowego przez 
gminy katolickie kapłanów, których im wbrew 
woli i przekonaniu narzucono czy to w Płużni­
cy? czy w Książu, czy w Kamionnie, czy wMo-
gilnie.

Otóż fakta mowy dr. Niegolewskiego, fakta 
nie wszystkie, które on sam w swej mowie przy­
toczył, fakta, prócz których moglibyśmy po 
za obrębem jego mowy na zawołanie wyliczyć 
mnogo więcej, fakta, które naszkicowaliśmy za­
ledwie tylko, które ubraliśmy umyślnie-w naj­
uboższą szatę wyrazów, które pozostawiliśmy 
umyślnie, bez ilustracyi, aby pozostać w zgodzie 
nie tyle już nawet z duchem i brzmieniem obo­
wiązującego nas prawa prasowego, ile raczej z 
jego zastóso wywaną względem nas praktyką.

Po: uszył tedy dr. Niegolewski w mowie 
swej żyłę bogatej miny, którą, rozkopując da­
lej, możnaby się dokopać bardzo wdzięcznego 
i szerokiego pokładu prawdy różnych rzeczy, 
które się u nas przeciw nam dzieją. Minister 
sprawiedliwości zaprzeczał prawdzie zarzutów 
czy orzeczeń dr. Niegolewskiego, nie zbadawszy 
poprzednio, jak mu to deputowany Windthorst 
nie bez słuszności później wytknął, ich fakty­
cznej podstawy. W obec tego zaprzeczenia dy­
gnitarza państwa było słusznem i naturalnem 
bezzwłoczne zażądanie od naszego reprezentan­
ta, aby zarzuty wytoczone przezeń były oddane 
pod rozpoznanie przewidzianej konstytucyjnie 
komisyi parlamentarnej , przed którąby rozbiór 

| ich i stwierdzenie nastąpiło. Żądania podobne­
go ze strony naszego reprezentanta nie uważamy 

' bynajmniej tylko, jak niejedni mniemają, za 
zręczny i przytomny środek repliki w szermier-
ce parlamentarnej, ale istotnie za żądanie słu-
szne z prawem zgodne a konstytucyjnie, jak 
już powiedziano, wykonalne i przewidziane. — 

. Sam rząd i własna powaga jego nie stracą zai­
ste nic na wysłuchaniu takiego żądania.

; Nie rozumiemy, aby mogło być w intere­
sie rządu pozwalać na bezkarne czy beznagan- 
ne kompromitowanie siebie, prawa i urzędu 
przez wykonawczą swą reprezentacją. Rząd 
może tylko zyskać na zbadaniu prawdziwego 
stanu rzeczy, na przywróceniu duchowi i inten- 
cyi prawa jego należytej powagi.

Również uważalibyśmy za rzecz zupełnie 
naturalną i słuszną, gdyby i publicystyka nie­
miecka zamiast szarpać się i sierdzić, zamiast 
pisać „o skandalach polskich w sejmie“, 
namyśliła się, czy owi łaknący tyle skandalów 
Polacy nie mają czasem ze stanowiska niemie­
ckiego prawa racyi a czyby w interesie owego 
prawa i w interesie opinii państwa prawa 
(Rechststaat) nie był© poddać sumiennemu zba­
daniu rzeczywistości zażaleń naszych. Nie wie­
rzymy, aby dobra wiara gazet niemieckich 
mogła pochwalać, że redaktora w Prusach Za­
chodnich kują w kajdany, że studenta w Gnie­
źnie zamykają do policyjnego więzienia, ponie­
waż nie chciał wydać miejsca pobytu brata, że 
prywatnemu właścicielowi zabierają czy sekwe- 
strują kupioną bibliotekę, że inspektor szkolny 
objawia pojęcia religijne mogące być przedmio­
tem zgorszenia dla jego słuchaczów, że gminom 
jakiegobądź wyznania narzucają księży, których
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mieć nie chcą. Patryotyzm zależy na uczciwo­
ści i sumienności. Czy nie byłoby patrioty­
czniej ze strony prasy niemieckiej wykryć a w 
razie wykrycia i stwierdzenia zganić i potępić 
takiego postępowania, aniżeli w imię fałszywego 
patryotyzmu lżyć Polaków rozmaitemi epitetami 
a tymczasem pozwalać na kompromitowanie 
imienia niemieckiego przez bezprawie, jeżeli się 
istotnie stało? Otóż powód blizki, naturalny, 
słuszny, któryby na ten raz w imię samego ho­
noru i patryotyzmu niemieckiego powinien 
skłaniać prasę niemiecką do pójścia z nami, do 
trzymania się z owymi skandalicznymi Po­
lakami sejmu ręka w rękę. Fiat lux — otóż, 
coby powinno być godłem tak organów 
polskich jak niemieckich w obecnym przypadku 
i otóż, w czóm leży zarazem główny sens mo­
ralny świetnego wystąpienia w parlamencie dr. 
Niegolewskiego.

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza regulamin dla biegu spraw 

przy najwyższym trybunale administracyjnym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 17 lutego.

(Izba handlowa a rząd. — Karnawał. —Nowy rok teatralny.— 
Wydawnictwo ludowe.)

(T) Prawie z niczćm wróciła z Wiednia deputa- 
cya tutejszćj Izby handlowo-przemysłów ćj. Donosiłem 
swego czasu, że chodziło o to, aby u rządu wyjednać 
utrzymanie dalsze państwowych kas zaliczkowych, wy- 
mfiga tego bowiem niezbędnie podupadający handel, 
któremu należy tanim kredytem przyjść w pomoc. — 
Otóż pod tym względem oświadczyli panowie ministro­
wie, że nic rząd zrobić nie może, gdyż w drodze usta­
wodawczej zostało zwinięcie tych kas zdecydowane, a 
przeprowadzenie nowćj ustawy w Radzie państwa, ma­
jącej jeszcze bardzo wiele do załatwienia, jest wprost 
niemożliwym. Przyrzekli tylko ministrowie, że będą 
się starali wpływać na bank narodowy, aby filią swoją 
lwowską wyposażył lepiój i przesłał jój jeden albo dwa 
miliony na interesa lombardowe, aby przynajmniej 
tym sposobem więcćj gotówki w ruch wprowadzić. 
Co do szkoły przemysłów ćj i handlowćj we Lwowie 
tudzież co do subwencyi dla muzeum przemysłowego 
tutejszego przyrzekli pp. Ziemiałkowski i minister han­
dlu szczere poparcie, jednak p. Stremayer, do którego 
ostatecznie deputacyą odesłano, żadnych jćj nie robił 
nadziei, oświadczając, że to kraj i miasto powinni ta­
kie szkoły utrzymywać, rząd może tylko dać ze swój 
strony poparcie. Nie wielkie były nadzieje, gdy wy­
jeżdżali delegaci, pokazuje się jednak, że i te były je­
szcze zbyt wygórowane.

Karnawał pomimo biedy, a może właśnie dla tego 
jest u nas bardzo ożywiony. Prócz balów publicznych, 
którym z wyjątkiem pierwszego muzycznego — dobrze 
się powodzi, ochoczo bardzo bawią się po domach pry­
watnych. Najświetniejszym dotychczas był bal u hr. 
Dzieduszyckich. Przed końcem karnawału ma się u 
marszałka jeszcze jeden bal odbyć.

Zbliża się nowy rok teatralny, który rozpocznie 
się z Wielkąnocą a z nim jak zwykle zmiany. Tego 
roku będą może większe, zapowiadają przynajmniej 
ustąpienie kilku członków teraźniejszzego towarzystwa, 
a przybycie nowych. Pan Stanisław Dobrzański był 
właśnie w Warszawie i zaangażował do ról charakte­
rystycznych p. Szymanowskiego z Warszawy, a do ról 
naiwnych p. Łobaszewską. Nadto zaprosił na gościnne 
występy p. Modrzejewską i pp. Królikowskiego i Ra­
packiego i nabył Grosmana operę „Duch wojewody“ i 
Moniuszki „Straszny dwór“ tudzież nową komedyą 
Lubowskiego „Gonitwy.“

Wydawnictwo komitetu książek ludowych weszło 
już w życie. Wyszły właśnie Piotra Zbrożka Dzi­
siejsi męczennicy o 48 stronnicach, książeczka o- 
pisująca prześladowanie Unitów w Lubelskićm, tudzież 
Powrót z jarmarku, traktujący o chowie bydła. 
Obiedwie doskonale napisane a tanie nadzwyczajnie. 
Pierwsza kosztuje 4, druga 6 centów.

Ks. kardynał arcyb. Ledóchowski bawi w Krako­
wie, a w przyszłym tygodniu ma być we Lwowie i 
mieszkać u arcybiskupa Wierzchlejskiego.

Kraków, 17 lutego.
(Mylna wiadomość Gazety Narodowśj. — Pobyt ks. kar­
dynała. — Konknrs na posadę dyrektora budownictwa. — Pro­
ces o morderstwo i jednocześnie popełnione morderstwo. — No­
wości teatralne. — Monografia dra Straszewskiego o Śniadeckim

- Ślub.)
(Q.) Gazeta Narodowa podała dziś wiado­

mość, jakoby ks. kardyńałowi Ledóchowskitmu mini­
sterstwo rozkazało bezzwłocznie opuścić Kraków i ja­
koby ks. kardynał już wczoraj z tego powodu wyjechał 
z naszego miasta. Wiadomość ta jest najzupełnićj 
mylną. Ksiądz kardynał bawi dotychczas w Krako­
wie, jakkolwiek po trudach podróży nie zupełnie jest 
zdrów i aż do dnia dzisiejszego nikogo prócz lekarza 
dra Szewczyka nie przyjmował. Dziś dopićro z rana 
przyjął ks. kardynał reprezentantów duchowieństw a obu 
swoich dyecezyi, którzy tutaj przybyli, a następnie dye- 
cezan swoich świeckich bądź stale tu bawiących, bądź 
umyślnie przybyłych. Z pomiędzy obecnych Czas 
wylicza pp. Stefana Stablewskiego, Zy gmunta hr. Skó- 
rzewskiego, Józefa Krasickiego, Adama hr. Sierako­
wskiego, Józefa i Stanisława Żółtowskich, Kaźmirza 
Węgierskiego, Stanisława Morawskiego, Wincentego 
Niemojowskiego, Ludwika Mycielskiego, w których 
imieniu przemawiał do ks. kardynała pan Stefan Sta- 
blewski.

Następnie ks. kardynał przyjmował duchowieństwo 
zakonne krakowskie, poczem udało się do niego grono 
obywateli z Krakowa i z okolic z przeszło 50 osób zło­
żone, pod przewodnictwem Piotra hr. Moszyńskiego, 
który wręczając ks. kardynałowi adres, znany z p0- 
przedniej korespondencyi, miał odpowiednią przemowę, 
na którą ks. kardynał podziękowaniem i udzieleniem 
obecnym błogosławieństwa odpowiedział.

Po południu a raczćj nad wieczorem ks. kardynał 
odwiedził rodzinę hr. Potockich w pałacu „Pod bara- 
nami“.

Konkurs na posadę dyrektora budownictwa miej­
skiego, ogłoszony przez Radę miejską, ukończył się w 
tych dniach. Do chwili upłynięcia oznaczonego termi­

nem Zgłosiło się tylko trzech kandydatów, wszyscy 
wyłącznie z waszćj prowincyi. Nikt z architektów kra­
kowskich, nikt ze Lwowa ani od Warszawy do współ- 
ubiegania się nie stanął. Jest to faktem nader chara­
kterystycznym, który tłumaczy się tćm, że budowni­
czowie krakowscy zbyt dobrze świadomi są, czem jest 
stanowisko dyrektora budownictwa w naszćm mieście, 
wiedzą o tćm również w Warszawie koledzy dzisiejsze­
go budowniczego miejskiego p. Nowickiego, Warszawia­
nina, i we Lwowie koledzy p. Filipa Pokutyńskiego, 
który tu przez czas pewien sprawował obowiązki kon- 
suleuta technicznego przy prezydencie miasta. Tylko 
budowniczowie wielkopolscy najmnió mogli być obe­
znani z chaosem, jaki tu w sprawach budowniczych 
panuje, oni więG tylko jedni stanąć mogli do konkursu, 
którego samo ogłoszenie najlepićj charakteryzuje stan 
rzeczy.

Przed pięciu laty Rada miejska tak samo ogłosiła 
konkurs na posadę naczelnika budownictwa miejskiego 
i powierzyła ją p. Adamowi Nowickiemu z Warszawy, 

i Pan Nowicki pełnił swoje obowiązki jak mógł w da- 
i nych stósunkacb najlepićj, walczył z wszystkiemi . rze- 
rfiwnościami, odznaczał się prawdziwą gorliwością o 
dobro miasta, w samym początku urzędowania wykrył 
jedno z krzyczących nadużyć, jakich się dopuszczali 
przedsiębiorcy, za co dopićro teraz sekcya ekonomiczna 
Rady miejskićj ma postawić wniosek, aby mu wyrażo-

■ no uznanie, słowem robił tyle, ile zrobić można tam,
■ gdzie urzędnik techniczny ma tylko głos doradczy, 

gdzie decyzye w sprawach technicznych od nietecbni- 
ków zależą, i gdzie tyle bywa reorgauizacyi budowni­
ctwa, ile jest miesięcy w kalendarzu. Nie znaleziono 
tćż żadnego pozoru, żeby p. Nowickiego oddalić albo 
żeby mu podanie się do dymisyi poradzić, ale się wzię-

j to na inny sposób i pod pozorem jezzeze jednej _
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niewiadomo już której z rzędu reorganizac.yi budowni­
ctwa, — ogłoszono konkurs na posadę najlegalnićj przez 
, niego zajmowaną. Za pozór do ogłoszenia konkursu 
> dano, że ma się utworzyć posada „dyrektora“ 1 udowni- 

| ctwa a „naczelnik“ pozostanie naczelnikiem jak był, co 
’ byłoby albo utrwaleniem chaosu, gdyby nad jedną ga- 

■ łęzią służby czuwać mieli dwaj równorzędni urzędnicy 
albo niezasłużoną degradacyą p. Nowickiego, gdyby 
miał zostać nowemu dyrektorowi podporządkowanym.

Dopiero po zamknięciu konkursu zaczęto się nieco 
bliźćj zastanawiać nad tćm, czy rozpisanie jego w 
ogóle było potrzebne, czy złe nie leży w tćm,°że w 
sprawach technicznych decydują nietechnicy, i zaczętoI I przychodzić do przekonania, że chcćby anioł z nieba 
naezelnikował lub dyrektorował budownictwu miejskie­
mu, to jeszcze i w-ówczas nic z tego miastu nie przyj­
dzie, jeżeli zakres jego działalności tak będzie ścieśnio­
nym jak jest dotychczas, że zatćm nie rugować obe­
cnego budowniczego albo podporządkowywać go inne­
mu, ale zmienić system w sprawach budowniczych po­
trzeba, inaczćj żadne konkursa do pożądanego rezulta­
tu nie doprowadzą. Nie wiadomo dotychczas, czy za­
patrywanie to w gruncie bardzo uzasadnione przeważy, 
a gdyby przeważyło, jaki weźmie obrót sprawa kon­
kursu.

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej prezydent 
zdając sprawę z st.nu funduszu pożyczkowego cświad­
czył, że z raciągnietćj pożyczki już trzecia część to jest 
500,000 złr. została wydaną na rozmaite cele, pozostaje ? 
zaś jeszcze milion na niewykonane dotąd roboty. Po- - 
nieważ robót dotychczas wykonanych jest bardzo mało 
a pozostaje do wykonania bardzo dużo, rzecz więc ja­
sna, że na wykonanie ich kapitał pozostały nie wystar­
czy, należałoby więc podobno już teraz się zastanowić, 
zkąd wziąć pieniędzy, gdy ich zabraknie, albo tćż któ­
rych projektów wyrzec się, skoro na wykonanie wszy­
stkich na żaden sposób nie wystarczy.

Przez cały zeszły tydzień sądzoną była w tutejszym 
sądzie karnym przed przysięgłymi w obec_bardzo licznćj 
publiczności sprawa rodziny włościańskiej, oskarzonój I 
o morderstwo popełnione na pewnym wieśniaku za po- i 
mocą włożenia mu pod pachę w czasie snu eksplodują­
cego naboju dynamitowego i zapalenie tego naboju, sku­
tkiem czego śmierć nastąpiła. Oskarżaną była matka 
Katarzyna Bucka, oraz jćj dzieci, dwóch synów i córka, 
które miały być do tego czynu namówione przez ma­
tkę, a nadto miały być przez nią namawiane do zgła­
dzenia tym sposobem własnego jćj męża a swego ojca. 
W smutnej tćj sprawie, w którćj mąż przeciw żonie 
składał obciążające świadectwo, w którćj ofiarą zbrodni 
w tak niepraktykowany sposób popełnionej był także 
członek rodziny, zięć Katarzyny Buckićj, przysięgli 
wydali weredykt potępiający, skutkiem czego zapad! wy­
rok skazujący na śmierć przez powieszenie Franciszka 
Buckiego, jednego z oskarżonych synów, matkę zaś na 
18 łat ciężkiego więzienia, a uwalniający córkę od oska­
rżenia o wspołwinę, od skargi zaś przeciw drugiemu 
synowi sam prokurator odstąpił. krotce po odbyciu 
rozprawy sądowej Katarzyna Bucka zgłosiła się do 
prezesa sądu karnego i zeznała, że syn jćj jest skazany j 
niewinnie, gdyż ona sama zbrodnię tę wykonała. Je- i 
żeli prawdziwość tego zeznania zostanie udowodnioną, 
natenczas będzie musiała odbyć się powtórna rozprawa i 
sądowa.

W czasie traktowania tćj sprawy popelnionem zo- j 
stało w samym Krakowie morderstwo, którego sprawca ! 
dotąd wyśledzonym nie zostai. Zamordowaną w je- i 
dnym z domów w bliskości Rynku przy ulicy Floryań- 
skićj położonych była 50 letnia służąca. Trudność od- i 
gadnięcia pobudek tćj tajemniczćj zbrodni, co do którćj ! 
wiadomo napewno, że nie została popełnioną z chci- j 
wości, przyczynia się bardzo do bezkarności winowajcy, 
na. którego trop jednak wątpić należy, ażeby się poli- ; 
cyi wpaść nareszcie nie udało.

W teatrze trwa ciągle epoka benefisów, kióre przer- ' 
wały na chwilę dwa koncerta Karoliny Patti dane 
wraz z skrzypkiem S.wori i fortepianistą likierem a 
odznaczające się prztdewszystkiem szalouemi cenami. 
Ostatnie benefisowe przedstawienie danćrn było na do­
chód pani Ht ffmanowćj, która ma zwyczaj chwalebny 
i godny naśladowania na benefisy swoje wybierać za­
wsze utwory większćj wartości. I tą rażą wybierając 
niepospolicie napisany utwór francuzki p. Bornier pt. ! 
„Córka Rolanda“ świetnie wierszem przetłumaczony 
przez p. Lucyana Siemieńskiego, pani Hoffman wi-rną ■ 
pozostała swojćj tradycyi, która jćj prawdziwy zaszczyt 
przynoś,i a lubo w sztuce tćj nie miała roli dosyć ob- 
szernćj, ażeby w nićj rozwinąć mogła w całym blasku 
swoją grę znakomitą, przecież sam wybór takiego wy- 
jątkowćj wartości utworu jest już zasługą i do wdzię­
czności względem artystki zobowiązuje. Najbliższym 
benefisem z kolei będzie przedstawienie na dochód p. 
Ekera, który jako komik wybrał sobie utwór pełen 
komicznych efektów d’E inerego pod tyt.: „Opryszek“ 
(Cariouche). Z niebenefisowych nowości zapowiedziane 
są komedye „Febris aurea“ p. Zygmunta Sarneckiego, 
i „Pozłacana młodzież“ p. Michała Bałuckiego, który 
w tych dniach połączył się związkiem małżeńskim z 
panną Kalikstą Ćwiklińską primadonną tutejszćj ope­
retki.

Z nowości literackich ukazała się wydana nakła­
dem Akademii umiejętności monografia pt. „Jan Śnia­
decki, jego stanowisko w dziejach oświaty i filozofii 
w Polsce“ przez dra Maurycego Straszewskiego, do­
centa filozofii w uniwersytecie jagiellońskim (str. 323 
LXXVI). Rok wyjścia położono jeszcze 1875, aby 
usprawiedliwić dedykacyą: „Pamięci Jana Śniadeckie­
go w setną rocznicę jego promocyi na doktora filozofii 
w uniwersytecie krakowskim poświęca akademia umie­
jętności w Krakowie.“ Publiczną przecież jest tajem­
nicą, że dr. Straszewski tę pierwszą pracę swoją, która 
tak zaszczytnego ze strony Akademii dostąpiła uznania, 
napisał nie dla uczczenia jakićjkolwiek setnćj rocznicy 
lecz dla otrzymania katedry uniwersyteckićj po ś. p. 
Kremerze, która przecież powierzoną być nie mogła 
kandydatowi zupełnie nieznanemu w piśmiennictwie. 
W pracy tćj dr. Straszewski usiłuje wykazać, że Jan 
Śniadecki nie był sensualistą. O ile się autorowi udo­
wodnienie tćj prawdy udało, osądzić będzie rzeczą kry­
tyki, co do nas zapisujemy tylko zawarte w przedmo­
wie oznajmienia autora, że praca ta stanowi początek 
szeregu monografii o ruchu filozoficznym w Polsce i 
wyrażamy nadzieję, że szanowny autor przyrzeczenia 
dotrzyma.

Berlin, 18 lutego. 
(Wiadomośoi sejmowe.)

(m) Już sama wzmianka w piśmie waszóm, że 
wkrótce rozpoczną się obrady nad projektem do usta­
wy o języku urzędowym, wystarczyła, ażeby skomple- 

j tować przerzedzone trochę Koło sejmowe. Posłowie 
i nasi są prawie już w komplecie; braknie ich trzech,
> jeśli się nie mylę, ale i ci lada ch wila są spodziewani. 

Posiedzenia Koła odbywają się co dzień a ich przed­
miotem — sprawa i obrona języka polskiego. Jaką 
będzie taktyka parlamentarna Koła polskiego, o tćm 
może późnićj będzie mi wolno choć kilku rozpisać się 
słowy. Dzisiaj donoszę tylko, że Koło odpowie godnie 
zaufaniu, jakićm go kraj zaszczyca. Wnosić to można 
już z tego — że, jak mi zaręczano, wszyscy posłowie 
gotowi zabrać głos w kwestyi najważniejszej dla nas 
w obecnej chwili. Wymieniono mi mianowicie posłów: 
Łyskowskiego, Łubieńskiego, Leona i Emila Czarliń- 
skich, Wierzbińskiego, Magdzińskiego, Kantaka, Mo- 
szczeńskiego i t. p. W jeneralnćj dyskusyi przy pier- 
wszćrn czytaniu zabrać mają podobno głos posłowie 
Łyskowski i Łubieński. Dzisiaj przemawiał poseł Ły- 
skowski przeciwko pociąganiu najniższych klas do po­
datku klasycznego.

Jak mi mówiono, złożyły dzisiaj petycye na­
stępujące miejscowości: Giecz, Rudki, Kretkowo, 
Brylew, Chuhna, Góra (powiat międzychodzki), 
Szurkowo, Ruszowo, Grzybowo (powiat gnieźnieński), 
Nożyczyn, Ryszewko, z dóbr Siernik i Lechlina, z dóbr 
Lubasz i Rosko, Gniewkowice, Broniewo, Lisewo, Jor­
danowo, Tuczno, Górzno i Młynowo, Przecław, Pier- 
woszewo, Sanniki, Czeszewo, Kociałkowa Górka, Woj- 
nowo, Ziemnia, Pakawie, Wróble wo, Wierzchucin, Ur­
banie, Kąsinowo, Popówko, Chrustowo, Ostrowo nad 
Gopłem, Sławoszewo, Baborowo, Nowy Folwark, Nie- 
źychowo, Gogolewo, .Mijomice i Kierzno, Sowiniec, 
Kaźmirz, Kiączyn, Smiłowo, Grzymisławice, Szamo­
tuły, Galowo, Jastrowo i Brodziszewo, z parafii łubiń- 
skićj, z parafii czempińskićj, z parafii kamiesieckićj.

NIEMCY.
w Berlin, 18 lutezo. W dalszym przebiegu 

wczorajszego posiedzenia izby drugiej ¡sejmu pruskiego 
toczyły się jeszcze obrady nad etatem zarządu po­
datków stałych. Dłuższe debaty wywołały tu 
dochody z klasyfikowanego podatku dochodowego (Tyt. 
3:29,347,000 M.) i z podatku klasycznego (Tyt. 
4:41,505,000 M.) Nasamprzód zabrał głos deputowany 
Duncker i w te mniej więcćj odezwał się słowa: 
Dochody z podatku klasycznego i dochodowego ważnym 
są środkiem do zdania sobie sprawy z socyalnego i eko­
nomicznego położenia kraju. Choć obraz, jaki sobie 
z. przedłożonego nam preliminarza utworzyć może­
my, nie jest bynajmnićj pocieszającym, muszę jednak 
głębokie moje wypowiedzieć ubolewanie nad pomyłkami, 
do jakich dała w prasie powód publikacja wykazu osób 

w 1875 r. do podatku klasycznego pociągniętych. Ubo­
lewano, że liczba obowiązanych do płacenia podatku 
dochodowego wynosi tylko osób 150,496, przyczćm je­
dnakże nie(spostrzeżono, że w liczbie tćj objęte były 
tylko głowy rodzin, podczas kiedy ogólna liczba płacą­
cych podatek dochodowy osób dochodzi do 550,775. — 
Przestraszono się formalnie tćm, że liczba osób, wol­
nych od podatku dochodowego, z powodu za małego 
dochodu wynosi 6,045,619. Przypuszczano bowiem, że 
w tćj liczbie objęci są tylko właściwi podatkujący i prze­
łożeni gospodarstw domowych, t-k że liczbę tę nffeżało 
pomnożyć przez 5 lub 6, aby otrzymać ogólną liczbę 
wolnych od podatku osób wraz z żonami i dziećmi, 
przez co otrzymano naturalnie liczbę, która przewyższa 
liczbę ogólnćj ludności Prus. Przełożony biura staty­
stycznego, tajny radzca Engel ma wprawdzie zasługę, 
że wykazał bezpodstawność tego obliczenia; lecz sam 
popadł w inny nie mnićj ważny błąd, jeżeli dochodzi 
do tego, że zeszłoroczne twierdzenie dep. Kardorffa, iż 
owa liczba 6,045,619 obejmuje same od podatku wolne 
osoby, również za błędne ogłasza i twierdzi, że liczbę 
tę trzeba pomnożyć przez 2.98, by prawdziwą otrzymać 
liczbę. Mogę tylko powtórzyć, że liczba wszystkich od 
podatku klasycznego wolnych osób wynosi tylko 6,045,619. 
Choć to wielce jest zasmucającćm, nie jest jednak tak 
dalece pognębiającćm, jak gdyby to byli tylko ojcowie 
rodzin. Prócz tego znajduje się pomiędzy wolnymi od 
podatku osobami wiele sług, które w rzeczywistości 
mają niezawodnie większe dochody, niż te, wedle jakich 
ich opodatkowano. W każdym razie proszę p. ministra 
skarbu o stanowcze oświadczenie, czy moje pojfnowanie 
sprzeczne z pojmowaniem p. Engla jest prawdziwćm. 
Życzyłbym tćż sobie, aby w przyszłym wykazie opoda­
tkowanych odłączono głowy rodzin od pojedynczych po­
datkujących, co wiele się przyczyni do lepszćj informacji 
we względzie stósunkow naszych ekonomicznych.

Na to oświadcza minister skarbu Camphausen, 
że skoro się dowiedział o rozprawie p. Engla, umieścił 
obszerne sprawozdanie w Statsanzeigerze, po­
nieważ zaś publikacye tego dziennika nie znajduią w 

.prasie należnego uwzględnienia, pizeto zwraca teraz u- 
wagę na podaną tą rażą tabelę, uniemożliwiającą po 
prostu każde błędne przypuszczenie. Na str. 36 w 3 
rubryce: liczba osób wedle rat podatku klasycznego 
a) dla dotąd obowiązanych do podatku klasycznego, b) 
dla dotąd do płacenia opłaty od miewa i rzezi obowią­
zanych miejscowości a stojąca pod tćm ogólna liczba 
wynosi 24,543,082 osób. Jeżeli się od tego odciągnie 
stojących w następnćj rubryce obowiązanych do podatku

dochodowego w lic«bie!550,775, wtedy pozostanie 23,992 3o 
osób obowiązanych dopłacenia podatku dochod. z tych zuow 
są wolni stojące w 6 rubryce w liczbie 6,045,619 (ju 
pomiędzy tymi naturalnie także żony i dzieci, chociaż^ 
ostatnie miały dopiero miesiąc życia. Po oświadczeni 
ministra, że wydał tćż już rozporządzenie, aby gOsJ 
darstwa domowe odłączano dla większćj jasności od ¡¡,, 
jedyńczo opodatkowanych, zwraca dep. P a u r uwa» 
na niepoprawność, jaka się wkradła do prawa podatfe 
wego klasycznego za r. 1873. § 11 wymienia pomię 
osobami, które ewentualnie od podatku klasycznego^ 
ją być wolne, jako pierwszą kategoryą owe osoby, ktA 
przekroczyły 60 rok życia. Eksemcya ta stała 
wdzie w prawie z 1851, lecz usuniętą została późniejsi 
uchwałą izby. Komisarz rządowy wyższy radzca finatis( 
wy R h o d e przyznaje fakt ostatni, przeczy jednak te 
mu, aby urzędowy oddruk prawa podatkowego zawiej 
błąd ten. Mówca poprzedni opierał się zapewne j 
błędnym prywatnym oddruku.

Następny mówca p. Kardorff, zaprzeczymy 
twierdzenia ministra, jakoby prasa nie była uwzględnij 
sprostowania Sgtaatsanzeigera, nadmienia, ż 
S c h 1. Z t g. takowe powtórzyła a następnie użala j 
na to, że przy tegorocznćm oszacowaniu za nadto 
tężono szrubę podatkową, co spowodowanćm zostali 
jak się zdaje, ogólnćm rozporządzeniem ministerstw 
W skutek tego pociągnięto teraz znowu wielką liczb, 
robotników, wolnych dawnićj od podatku klasycznego 
do nąjniżsćj jego klasy, przez co tendeneye prawa z I873 
zmierzającego do zaprowadzenia ułatwienia dla niższyd 
warstw ludowych, stała się iluzoryczną. Z drugie 
strony widać, jak regencje do tego dążą, aby wielką, ¡|, 
można, liczbę cenzytów z najwyższej klasy podatku kii- 
sycznego przenieść do podatku dochodowego. W skutek 
tego nadchodzi ogromna masa reklamacyi, dla czego nio. 
wca sądzić, że należy mieć wzgląd niejaki na pełożenie 
kraju. Cały w ogóle system podatkowy potrzebuje 
zdaniem mówcy gruntownćj reformy; podatki stałe mje. 
żałoby ile możności przekazać komunom, aby mogły' 
zadość uczynić zwiększającym się z każdym rokiem jj. 
trzebom swoim. Dla państwa należy zachować podatki 
niestałe a te o tyle podwyższyć, aby dochód z nich W 
powiadał potrzebie.

Komisarz rządowy radzca R h o d e zabiera tu 
znowu głos oświadczając, że ministerstwo nie wydało 
nigdy rozporządzenia, o jakićm poprzedni mówca wspom- 
niał, a przytaczając liczby udowadnia, że skargi na 
przenoszenie z jednego podatku do drugiego są nieuza­
sadnione. Zresztą obiecuje, że staranie rządu zwrócone 
będzie do tego, by wszędzie, gdzie się okażą nadużycia, 
jak powyżej wspomniane, usunąć takowe.

Po przemówieniu kilku jeszcze mówców, z których 
p. W i s s e 1 i n k gani przedewszystkićm, że radze; 
ziemiańscy niektórych powiatów przy oszacowaniu di 
podatku dochodowego, idąc za rozkazem rządu, zastoso­
wali regułę, aby szacunek przechodził l’qrako dochód i 
podatku gruntowego, gdyż zaprowadzenie takiego stałego 
czynnika rachunkowego w miejsce czynnego współdziała­
nia komisyi szacunkowćj, mogącćj uwzględnić osobiste 
stósunki posiadłości gruntowćj, przeciwne jest duchów 
prawa — i oświadczeniu komisarza p. R h o d e, że 
rząd podobnego rozporządzenia nie wydał, odroczono 
dalszą dyskusyą, {a po wzmiance osobistćj p.gKardorf 
i wziance do regulaminu izby p. Richtera, zamknął mar­
szałek posiedzenie, naznaczając najbliższe posiedzenie na 
dzień dzisiejszy.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby poselskićj toczy)/ 
się, po załatwieniu kilku spraw pomniejszego znacze­
nia, rozprawy w dalszym ciągu nad etatem podatków 
stałych i niestałych. Poseł Kardorff odpierał na­
przód w dość cierpkich wyrazach zarzuty, uczynione 
mu ze strony posła Richtera, na co odpowiedział poseł 
L a s k e r, że chyba mówca poprzedni nie zupełnie 
wywody p. Richtera zrozumiał; mianowicie żądeł tenże 
wyłącznego skontyngensowania podatku dochodowego, 
lecz zarazem ustanowienia dlań stał - ch kwot. Zresztj 
jest to zdaniem mówcy rzecz wcale nie nowa, że im 
mnićj czepiać się można osobnych pozycji etatu, repre­
zentujących dochód z podatków, tćm więcćj da;e się 
słyszeć skarg nad wyśrubowaniem podatków, przyczém 
w najczęstszych razach skarg tych nie można poprzeć 
faktami. Poseł Frenzel oświadcza, iż może fakt 
taki przytoczyć z obwodu regencyjnego gąbińskie- 
g o, gdzie gospodarze pociągnięci zostali według na­
przód opracowanego planu do podatku wynoszącego 
6—8 talarów od morgu, zatćm znacznie wyżój, niżby 
się należało. Lubo zaś tamtejsza komisya okręgow»i 
do którćj mówoa należy, rozliczne reklamacye wnie­
sione uznała za uzasadnione, wszelako rejeneya żadnej 
nie uwzględniła. (Słuchajcie!) W stósunku tak wy­
sokiego opodatkowania drobnych właścicieli ziemskich 
przyznać należy słuszność posłowi Richter, — który 
twierdził na wczorajszćm posiedzeniu, iż większe po­
siadłości ziemskie zbyt lekko zostały opodatkowane. 
Na to odparł p. minister finansów, że po znie­
sieniu dawniejszych stopni podatku klasycznego odby­
wa się oszacowanie do teraźniejszych klas podatkowych 
z najsumienniejszą dążnością pociągnięcia rzeczywiste­
go tylko dochodu do podatku. U stósunkacb, jakie 
zachodziły w obwodzie rejeacyjnym gąbińskim, nie jest 
na teraz jeszcze dostatecznie powiadomiony, postara się 
jednak o dokładną informacyą. Polityka, którą »>2 
minister finansów przy podatkach kieruje, polega po 
prostu na tćm, iż wykonuje przepisy prawa, bez wzglą­
du na to, czy w poszczególnych przypadkach ktokol­
wiek przykro tćm bywa dotknięty, a którykolwiek u’ 
rzędnik inaczej by postępował, naruszyłby swój obowią­
zek. (Oklaski z lewicy.) Poseł v. d. G o 11 z zaprze­
cza, ażeby wielkie posiadłości ziemskie zbyt nisko były 
opodatkowane. Chociażby nawet dawnićj coś podo­
bnego zachodziło, zmienićby się musiało w chwili obe- 
cnćj, w .którćj własność ziemska w gorszćm znajduj6 
się położeniu, niż kiedykolwiek w ostatnich 25 latach-

(Tu zabrał głos poseł Łyskowki, którego mow? 
na naczelnćm miejscu dzisiejszego numeru zam>e* 
szczamy.)

Komisarz rządpwy, tajny- radzcza finansów Rhod6 
odpowiada na zarziity posła Łyskowskiego, że bynaj­
mnićj nie było intencyą odnośnćj ustawy zwolnień*6 
najniższej klasy całkowicie od podatku. W szczegóły 
zbijania wywodów nie chce się pan komisarz rządowy 
zapuszezać, nadmienia wszakże co do powiatu bydgo' 
skiego, reprezentowanego przez poprzedniego móweę> 
że tamże 46 procent całkiem jest uwolnionych od po* 
datków, podczas gdy liczba przecięeiowa dla całćj mo­
narchii pruskićj wynosi tylko 24 proc.

Poseł Duncker stara się zbijać zarzuty przyto 
czone przez mówców poprzednich przeciw polityce, któ 
rą się p. miuister finansów przy nakładaniu podatkó' 
kieruje, i występuje raz jeszcze stanowczo przeciw P' 
większemu podatków niestałych.

Tytuł ten przyjęto.
Przy tytule 14: „Rozłożenie i ściąganie poda*1 

klasycznego“ zwraca poseł Miquel uwagę na niesp*" 
wiedliwe rozłożenie tego podatku ze strony gmin
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Wszystkie następne tytuły odnoszące się do po- ; 
datku stałego przyjęto bez dyskusyi. Izba przechodzi 
do rozpraw nad podatkami niestałemi.

Przy tytule „cla“ występił poseł Richter (z 
Hagen) energicznie przeciw zasadom „absolutnego wol­
nego handlu“ wygłoszonym przez posła Kardorff przed 
kilku dniami imieniem stowarzy szenia, na którego czele 
stanął. Dziwnym trafem zebrali się w tem s*owarzy- 
szeniu najgorliwsi zwolennicy cła protekcyjnego.

W dalszym ciągu posiedzenia wywiązały się zaj­
mujące rozprawy nad kilku pozycyami etatu. Sprawo­
zdanie z rozpraw tych odkładamy do następnego nu­
meru pisma naszego.

SERBIA.
w Z Uiałogrodu piszą pod d. 14 lutego do 

Pol. Corr.: Najświeższe wypadki dyplomatyczne w 
Carogrodzie ochłodziły znacznie zapał serbskich mę­
żów akcyi. Jak to doniósł ajent serbski w Carogro- 
d-ie, p. Magazinowicz, zapewnili tamtejsi przedstawi­
ciele mocarstw północnych w dość formalny sposób 
W. Portę, że poczyniono z ich strony odpowiednie 
kroki, by zabezpieczyć się w Białogrodzie i Cetynii 
przed zaburzeniami pokoju. 1 rzeczywiście dnia 12 
bm. otrzymano tutaj niezawodną wskazówkę, że trzy 
mocarstwa nie zezwolą w żadnym razie na zakłócenie 
bądź to strony Serbii, bądź Czarnogóry pokoju. Mi­
mo to uzbrojenia nie ustają, owszem utworzono osobną 
z wyższych oficerów komisyą, która ma kierować u- 
zbrojeniami. Widocznie uznano, że byłoby nie na 
czasie zrywać otwarcie z tćm wszystkićm, co się doty­
czy tyle przez stronnictwo czynu pożądanćj wojny i 
wywoływać nowe kłopoty. Bądź co bądź jednak prze­
konano się tutaj dowodnie, że mocarstwa nie ścierpia- 
łyby interwencyi Seibii.

I na przesilenie ministeryalne oddziałały wypadki 
w Carogrodzie stanowczo. Gdyby mocarstwom udało 
się upacyfikować Bośnią i Hercegowinę, odpadłaby dla 
księcia konieczność powoływania do swego boku gabi­
netu Rigticza.

Przegląd
ekonomiczno-finansowy.

iv.
Świat nowoczesny parą pędzi. Wrażenie po wra­

żeniu uderza w wyobraźnią naszą, jedno drugie zaciera, 
by nawzajem znów innemu miejsca ustąpić. Stan du­
szy ludzkości nie r.ormalny, chorobliwy, bo oscylujący 
bez równowagi pomiędzy ostatecznościami, pomiędzy 
epatyą a gorączkowością, optymizmem a pesymizmem, 
szlachetnością a podłością. Wszystkie dawne hasła, 
godła i sztandary — zużyte bo nadużyte. Pojęcia nam 
się pomięszały, żyjemy w chaosie a chaos w nas. Je­
den tylko przykład przytaczamy dla ilustracyi. Da- 
wnićj gdyś chciał kogo okłamać^fho kłamałeś po pro­
stu. Obecnie sztuki tćj dokażesz daleko snadnićj, mó­
wiąc prawdę — prawda bowiem daleko więcój podej­
rzana od kłamstwa. Przykład ten wzięty wprawdzie 
ze sfery wyższćj, procederowćj polityki, lecz komuż nie 
przyjdzie przytóm na myśl ów wiersz łaciński, tak 
skwapliwie cytowany w płodach literatury zeszło- 
wiecznćj:
ad exemplar regni — totus componitur orbis.

Siła idzie przed prawem, pięść stenowi prawo 
narodów, zobowiązania dotrzymują się tylko tak długo 
i o tyle, jak długo i o ile są korzystne, człowiek robi 
się Bogiem, nawzajem dają mu za protoplastę małpę, 
a kultura tyle sławiona to istny locus a non lu- 
cendo. Nequeo quin fleam, powiedzieć można 
z Plautem.

To tóż przy tym błogim stanie rzeczy niesłusznie, 
zdaniem naszym, zwala ubożenie powszechne 
ks. Bismarck w owćj mowie swój z dnia 9 bm. na so- 
cyalistów. Nasz trójbarwny internacyonał — tak zloty, 
czarny jak czerwony, to tylko symptomata choroby, 
którćj zło i wiele głębiej tkwi i wiele wyżej wisi.

Ekspektoracyi tych prosimy nie uważać za pro­
dukt jakiegoś ferworu kaznodziejskiego. Mają one cel 
z zadania naszego płynący — cel ekonomiczny. „Stoi 
bombenfest,“ by użyć wyrazu parlamentarnego (I) naj- 
Męeój znaneg> posła naszego, że Niemcy robią krach, 
tymczasem rozumie się tylko ekonomiczny. Stósunki 
są tego rodzaju, że, iak musieliśmy z nimi wejść w o- 
gień pod Sadową i Gravelotte, tak, chcąc nie chcąc, 
pójdziemy z nimi i w krach. Jest to jedno z dobro­
dziejstw, płynące na nas z rozbioru Polski, którego 
dotąd żaden minister jeszcze nie miał sposobności po­
liczyć nam z trybuny na karb przynależnej się od 
nas Prusom wdzięczności. Ale o to tu nie cho­
dzi. Fakt jest, że idziemy w krach z Niemcami 
tambour bat t ant. Chodzi nam więc o to i tćm 
przystępujemy wreszcie do rzeczy, by publiczność 
nasza nie przyjmowała faktu tego z owćm wrażeniem 
przemijającóm, będącćm zuamieniem czasu naszego, o 
którćm na wstępie mówiliśmy, lecz żeby sobie takowy 
i konsekweneye jego fatalne i środki przeciwko nim 
jako tako zaradcze, nie zatarcie wraziła, odnośnie 
głęboko się nad niemi zastanowiła, a mianowicie, 
żeby sobie wraziła, nie żeśmy już skrachowali, ale że 
krachujemy i krachować będziemy. Otóż w tćm cały 
sęk — szlu8ujmy więc ekonomicznie. Sa­
pie u t i s a t.

Nie chcąc zostać źle zrozumianymi, zastrzegamy 
się wyraźnie, by szwindel giełdowy i gründerski żydo- 
wsko-niemiecko-liberalny z lat 1871—1873 nie miał 
się grubo przyczynić do wytworzenia epoki krachowćj. 
Wszak mówi aksyomat prawniczy, że: pater est 
quem nuptiae demonstrant, a lata 1871— 
1873 nie stanowiłyż jednych nieprzerwanych orgii we­
selnych, od których nam aż tu w Poznaniu szyby 
trzaskały?

Publiczność nasza zna w ogóle jeszcze za mało to, 
co się w owych latach działo. Rzecz ta warta grun­
townego poznania, a poznanie się z nią obeenie już 
bardzo ułatwione. Jak dawniejszy nieco szwindel 
fabrj kacyi opinii publicznćj, przygotowujący się z krwi 
1 żelaza, opisał swego czasu dosyć wyczerpująco w 
dziele swojćm Die deutschen Zeitschriften 
Und die Entstehung der öffentlichen 
Meinung prof. Wuttke, tak znów objaw szwindlu 
zajmującego nas obecnie, dzielnego znalazł już dziejo­
pisarza w osobie niejakiego p. OttonaGlagau, któ­
rego dzieło der Börsen und Gründungs- 
Schwindel in Berlin niniejszćm rekomendujemy 
Czytającćj publiczności naszćj. Zaletą dzitła tego, że 
Ute tylko quod qua n t urn ale iquod quäle ob­

fituje w obszerny bardzo materyał — że nikogo nie 
szczędzi, chociażby półboga niemieckiego. Do takich 
półbogów a oraz najznakomitszych zdrajców króla swe­
go in major em Germ aniae gloriom należy 
znany herszt ¡itttionalliberałów p. Miquel. Otóż pan 
Glagau zdemaskował i p. Miquela w dziele swojótn 
jako niebezpiecznego griindera. Na tłumaczenie się 
jego z tego zarzutu w parlamencie replikuje p. Glagau 
pomiędzy innemi w następujący sposób w Germanii:

„Pan Miquel był jednym z czterech dyrektorów 
DiscontogesellsGhaft w latach 1870—1873, a udział je­
go w zyskach wynosił wedle sprawozdań rocznych in­
teresu tego, przypuszczając równy podział, ok. 600,000 
talarów. Obok tego urzędował p. Miquel jako dyrektor 
Provinzial-Discontogesellschaft i jako członek Rady 
nadzorczej Preussischo Oentralbodencredit, Dortmunder 
Union, rumuńskich kolei, Bochumer Bergwerke etc. 
We wszystkich tych towarzystwach odgrywał rolę 
czynną a na zgromadzeniach walnych jako mówca 
często nawet wybitną, z wszystkich tych stanowisk 
czerpał on bardzo znaczę tantyemy. Pod współdyre- 
kcyą p. Miquela podwyższyła Discontogesellschaft ka­
pitał swój zakładowy aż cztery razy, z 10 milionów 
na 20 milionów tal. puszczając akcye młode za każ­
dą rażą po wysokim ażjo 15—50 pret., wzięła udział 
w około 40 gründerstwach i emisyach rozmaitych. Do- 
pićro po krachu, po zebraniu śmietanki, gdy się zaczęło 
znaczne wzmagać nienkontentowanie przeciwko Discon- 
togesellschaft, zeszedł p. Miquel z dyrektora jej na 
członka Rady nadzorczćj. Jeżeli p. Miquel obecnie i 
z tego stanowiska zrezygnować zamyśla a oraz i ze 
wszystkich innych stanowisk swoich, skwituje tym spo­
sobem z pensyi ministeryalnćj, pobieranćj dotąd z tych 
synekur. Atoli nic mu nie będzie dla tego, — zosta­
wszy z ubogiego burmistrza prowineyonainego miasta 
(Osnabrück) bogatym milionerem.“

Na wszystkich zyskach i milionach z grüoderstwa 
pochodzących ciężą łzy i złorzeczenia haniebnie wyzy­
skanej a często wprost ograbionćj łatwowierności ludz- 
kićj, jak się to z dzieła pana Glagau dostatecznie po­
informować można.

Podobnych panu Miquelowi a nawet więcćj skom­
promitowanych osobistości pełno jest w zastępie szano­
wnych posłów parlamentu niemieckiego i sejmu pru­
skiego. Jedyne koło polskie jest absolu­
tnie wolne od nich.

O projekcie kolejowym, którego już nie popuści­
my, przeczuwając, że zanosi się tu na olbrzymią „gryn- 
derkę“, gadzinowa *) prasa bardzo jakoś lakonicznie i 
enigmatyczne podaje wiadomości. Pomiędzy innemi 
podała w tych dniach mnićj więcćj takie entrefilet: 
„Ministerstwo pruskie stanu odbyło dzisiaj posiedzenie 
poświęcone kwestyi kolejowćj, — wykazało się, że pp. 
ministrowie zapatrują się na sprawę tę zgodnie. Fra­
szka P y t h i a na trójnogu. Natomiast mnićj zagad­
kowe wiadomości odbieramy z Drezna. Poseł sejmu 
saskiego p. Walter podał w tamecznćj Izbie drugićj 
następującą interpelacyą: 1) azali rząd saski odebrał 
od kanclerstwa ' niemieckiego ofieyalną wiadomość o 
otwarcie kolportowanym przez prasę poufną (tj. ga­
dzinową) zamiarze nabycia wszystkich pruskich i nie­
mieckich kolei na rzecz Rzeszy niemieckićj? 2) Jakie 
rząd saski przedsięwziąć myśli kroki w celu zapobieże­
nia temu dla SakBouii i całych Niemiec fatalnemu 
projektowi? — Otóż jasne.

Publiczncść czytająca przypomni sobie owe przed 
kilku miesiącami odkryte defraudacye celno-spirytuso­
we w Królestwie Polakiem. Gazety niemieckie szeroko 
się wówczas rozwodziły o niemoralnośei polskićj. Po­
mijając, że owymi defraudantami byli po większej części 
nasi braci mojżeszowego wyznania, każdy, jakokolwiek 
z tamtejazemi stósunkami obeznany, wie doskonale, że 
głównymi autorami malwersacyi bywają tam sami urzę­
dnicy, chciwi „zysku“, których parciu nie zawsze się 
można oprzeć, nie chcąc szykanami przymuszonym być 
do zamknięcia całkowitego gorzelni, innego zupełnie 
kolorytu jest wiadomość dochodząca nas z Chicago, 
wedle którćj tamtejszy konsul niemiecki, robiący w 
„Boonekampof Magenbitter“ defraudacyami 
i malwersacyami celnemi w grubą się za wikłał awanturę. 
Jegomości tego przecież nikt nie gwałcił!?

Co do oszustw i krachów głośniejszych następujący 
uwić możemy wianek z zupełnie świeżych kwiatów 
uszczktniętych po za granicą Rzeszy.

W filii pragekiój austryackićj C r e d i t-A n s t a 11 
odkryto malweeracye na 733,000 guld. Sprawcy, wła­
śni urzędnicy, bądź uciekli, bądź uwięzieni.

W Sycylii niesłychane wywarło wrażenie ban­
kructwo Towarzystwa przemysłowo - spekulacyjnego 
Trinacria. Obok siedmiu milionów franków akty­
wów (na które składają się wyłącznie okręty będące 
własnością Towarzystwa) figuruje 19 milionów franków 
passywów. Bank narodowy, bank sycylijski, najrozma­
itsze instytucye prywatne i publiczne Katanii i Pa- 
lermu są zarwane. Panika powszechna, a przy za­
palności łatwćj charakteru tamecznych mieszkańców 
obawiają się jakićj katastrofy.

Z Kijowa następujące podają upadłości (a za- 
tćm pomijając świeżo wybuchłe w Rydze i Odesie): 
M. D. Weinstein z pasywami 500,000 rsr., Izak Wein­
stein 260,000, Mauson & Ruppermann 550,000, Horn­
stein 600,000, N. Liebermann 900 000, Horrowitz i 
syn coś około 5 milionów. Z banków kijowskich naj- 
mnićj ucierpiał bank handlowy prywatny. Bank rzą­
dowy rosyjski jak wszędzie indzićj przychodzi i ban­
kom tamtejszym w pomoc. O tym krachu kijowskim 
piszą z Kijowa do Gaz. Warsz.: „Za przyczynę 
upadłości podają nieurodzaj, zachwianie się kredytu z 
powodu krachów moskiewskich, odeskich i rygskich, i 
zastój w handlu cukrem. Nie można jednak nie przy­
znać, że do obecnego upadku przyczyniła się nieco 
szalbiercza pogoń za zyskiem a że dzieci Izraela naj­
odważniejsze w tćj pogoni, pierwsze musiały paść ofia­
rami nierozważnej odwagi. Gdyby to tylko na zu­
chwałych się skrupiło, możeby to w części zasłużona 
była nagroda.“

Z przyjemnością prawdziwą zapisać możemy, że 
jak na Zachodzie najświetniój pod względem eko­
nomicznym stoi Francya, tak na W s c h o d z i e znów, 
choć stóeunkowo ubogą, to jednakże najważniejszą pod­
stawę materyalną ma Królestwo z Warszawą. Tam 
się krachu nie obawiają.

*) Do gadzinowej prasy liczymy w rumel wszystkie dzien­
niki budź od rządu, bądź od grynderów, tudzież bankierów za­
wisie, albo też przez nich natchnione, a zatćm z nieliczuym wy­
jątkiem całą prasę niemiecką.

Î
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Dnia 3 marca r. b. odbędzie się w Toruniu Wal­
ne zebranie Banku kredytowego Donimirski, 
Kalksteiu, Łyskowski i Spółka. Jak z pewnego wie­
my źródle, wypłaca Bank, po znacznych stosunkowo 
odpisach, 6 proc, dywidendy za rok ubiegły.

Garbarnia poznańska na akcye we Wron­
kach, której Rada nadzorcza się w tych dniach zbiera, 
wypracowała dla pp. akcyonaryuszy podobno coś prze­
szło 4 proc, dywidendy.

* «
*

Do Deutsche Ztg. w Wiedniu piszą z Caro- 
grodu:

„Ogólne położenie interesów jest tu nad opis smu- 
. tne. Stagnacya kompletna. Nikt nie ma pieniędzy, 
i Nikt nie płaci, a kogo się przyciska, idzie pod kon­

kurs. Od ośmiu miesięcy żaden urzędnik, żaden żoł­
nierz nie odebrał zapłaty, nie odebrał żaden dom pie- 

; niędzy za dostawione rządowi liwerunki. Wszystko się 
, tu na to składa, Jby zastój ten zrobić jak najwięcćj u- 
5 ciążliwym. "Widoki polepszenia istnieją tylko w razie 

szybkiego a bezkrwawego załatwienia sprawy Herco-
gowiny.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 19 lutego.

— * Teatr. Dziś i jutro po raz ostatni: Podróż na 
około świata; w wtorek: Notaryusz komedya w 5 aktaoh 
z francuskiego.

— * Na koszta budowy teatru otrzymaliśmy za pośre­
dnictwem p. K. Mateokiego z Berlina marek pięćdziesiąt, ja­
ko część dochodu z przedstawienia amatorskiego danego w 
w Berlinie na dochód teatru i biblioteki Tow. naukowego aka­
demików.

— * Petycya z Poznania odesłaną będzie do sejmu we 
wtorek ; Utoby więc jeszoze niSipodpisał niechże to do pomie- 
niouego dnia uskuteczni.

— * Odczyt. W dniu wczorajszym na w. sali bazarowój 
miał na rzecz Towarzystwa pań miłosierdzia odozyt p. Ludwik 
Żychliński: O postępie. Sz. prelegent w odczycie swym 
słusznie potępiwszy wszelkie krańcowe co do tego przedmiotu 
pojęcia i opinie, stanął w obronie rzeczywistego postępu, stwier­
dzał jego dobroczynne objawy i rezultaty we wszyatkioh sfe­
rach w jakich się człowiek obraca, a więc w religijnćj, gdzie 
wyrazem postępu wolność sumienia, dalćj sferze naukowéj, poli- 
tycznój, społeczno-ekonomicznej i moralnéj. Do tego dodamy, 
że odczytowi nadał formę bardzo wdzięczną, przystępną. 
Szkoda jedynie że bardzo mało zebrało się słuchaczy.

— * Wysłaliśmy odbitki petyoyi stósownje do żądania 
do Jeziórek, Glinna, Antoniewa. Dalszym żądaniom chę­
tnie zadość uczynimy. Przy tćj sposobności na wszelkie żale, 
jaaie nas dochodzą od niektóryoh osób, iż im nikt odbitek nie 
nadsyła, odpowiadamy, że my tylko na żądanie odbitki 
przesyłamy i inaezéj być nie może bo my przez Boga żywego 
wiedzieć nie możemy kto ich żąda. Kto tylko zaś ich zażądał, 
każdemu natychmiast wysłaliśmy, zawiadamiająo go o tćm w 
piśmie naszćrn.

— * Na wczorajszćm Walnótn zebraniu Towarzystwa 
muzyoznego przyjęto przez aklamazyą 87 osób na członków 
jego. Towarzystwo to liczy przeto przeszio sto kilsadziesiąt 
członków.

— * Walne zebranie Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych odbędzie się jutro, w niedzie­
lę o godzinie 11 z rana w Hotelu Francuskim.

— * Tak prokurator jako też Karol Eckert zanieśli 
apelacją przeciw wyrokowi, który ostatniego skazał na 6 mie­
sięcy więzienia w znanej sprawie tutejszego upadłego prow. 
banku wekslowego i dyskontowego.

— * Wysłano do sejmu pruskiego petycye z Trze- 
bawia i parafii Łódź z 940 podpisami, z Popówka i Kąsi- 
nowa 352, Kruchna pod Trzemesznem 42, Helenowa, Tur- 
lejewa, Jaxic, Jaxiczek, Borkowa i Hub Strzemko- 
wskich 234, Sulencina, Młodzikowa, So 1 oa, G o go le w a 
i Swiączynia 225, Sulencin, Przy miarki, Boraw i Kok- 
szynowa 53, Zielnik, Jarosławca, Babina, Januszewa 
i Bieganowa 203, Eksztelów 30, Sobótki 128, Gutów 
16, parafii Jutrosin 358, parafii O wińsk z wyjątkiem Bole- 
ohowa i Promnic, zkąd już odesłano, 157, Czerlina, Bogda- 
nowa, Morakowa, Potułina, Prostkowa, Wiśniewa, 
Wiśniówka, Gręzin, Gołańczy, Chojny, Panigrodza, 
Łukowa 779, Grzybowa, Rabierzyc, Kleparza 56, Go­
stynia 562, Kwilcza i okolicy 436, Chłądows, Skorzen- 
cina,2eleznioy,Ćwierdzin 195, Piotrkowic 31, Ludzisk 
i okolicy 165, Żalinowa 19, Kruszy podludowćj 20, 
Markowio 85, Bożejewic 41, W iel ki e g o S ła w s ka 69, 
Rzegotek 19, Głuohowa 133, Sobiesiernia, Gulczewa i 
Ostrowia 166, Parzenczéwa, Łubiechowa, Wąbiewa, 
Puszczykowa 707, Wielkich Łąk, Małyoh Łąk, Go- 
ździchowa, Wilanowa, Wolkowa 876, Mchów 149, Łu­
gów 24, Olędrów Włoś ci e je ws k i ch 27, Kołacina 67, 
Chwałkowa 239, Kórniozek, Michałowa, Łankaw i 
Chwałencinka20t, Konojadu 134, JasinañS, Sierakowa 
63, Nacławia i Czarkowa 54, Kiełozewa 771, Granówka 
73, Sepna Wielkiego 19, Kościana 459; razem z poprze, 
dniemi odesłano petyoyi z 34,237 podpisami.

— * Koncert na rzecz Towarzystwa Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo odbędzie się w poniedziałek 
o godziuie pół ósmej na w. sali bazarowćj, o czśm, odwołująo 
się do pierwszej naszćj o tćm wzmianki, przypominamy czytel­
nikom naszym.

— Zarząd nowy poznańskiego niemieckiego Stowa­
rzyszenia wyborczego ukonstytuował Bię dnia onegdajszego. 
Do zarządu tego należą, redaktor p. dr. Wasner jako przewo­
dniczący, p. Fahle profesor gimuazyum ad St Mariam Magda- 
lenam jako zastępca jego, kupieo p. Alfons Peltesohn jako se­
kretarz, redaktor p. Vo igt jako jego zastępca, p. Maks Kan­
torowie! jako podskarbi, mularz p. Hesselbein jako jego 
zastępoa, radzca miejski p. Gartey, pozasl. lekarz sztabowy 
p. dr. Hirschberg, radzca p. Neukranz, radzca handlowy 
p. Sam. Jaffé, radzca spraw. Le Viseur, rzecznik p. Orgler, 
sędzia powiatowy p. Trautmann, księgarz p. Tiirk, kape- 
lüsznik p. Ziegler,

f Po śmierci ks. proboszcza Woyczyńskiogo z Ro­
goźna zaprowadzoną została z rozporządzenia naczelnego pre­
zesa adminiatracya nad majątkiem tamtejszego probostwa. Nowo 
wybrany dozór kośoielny chciał objąć sam teraz zarząd majątku, 
lecz na wystósowana w tym celu do naczelnego prezesa poda-. 
nie odmówną odebrał odpowiedź. Równie bezakutecznćm było 

opwdanie dozoru do ministra wyznań. Jak dotąd tak wigo i na­
dął zostaje adminístratela majątku kościoła rogozińskiego za- 
rządzca dóbr p. Oven.

— Sprostowanie. Do zamieszczenćj w piątkowym nu­
merze (39) Dziennika mowy posła p. Ma gd ziû s k i ego 
wkradły się następujące pomyłki, które niniejszćm prostujemy. 
W wierszu drugim ustępu jćj trzeciego czytać należy „nieszo- 
sowanyoh dróg fis kalnyoh1- zamiast „żwirówek rządowych;“ 
w wierszu piątym ustępu siódmego „budowy środków ko­
munikacyjnych“ zamiast „utrzymanie dróg;“ w ostatnim 
wierszu tegoż ustępu „przeszło 2 marki“ zamiast po „2 
marki ;“w czwartym i trzecim nareszoie wierszu ósmego ustępu 

i „obok przekazania wielkich obowiązkowyeh wydat­
ków“ zamiast „przy przeniesieniu wielkich obowiązków po- 

Í datkowych.“
i — * Wedle spisu ludności z dnia 1 grudnia rz. był > w 
i miastach powiatu krotoszyńskiego: w Borku 2117, w Do- 
i brzyoy 1345, Kobylinie 2468, Koź minie 3910, Kroto­

szynie 8167, Pogorzeli 1648 i w Zdunach 3347 dusz, czyli 
i razem 23,032. Caiy powiat liozył w tym dniu 67,894 dusz, 1946 

więcćj niż w r. 1871.
j — * Jarmark w Mixtacie przełożony został z 11 kwie- 
1 tnia na 4 kwietnia, w Zbąszyniu z 18 na 21 września a w 

Jaraozewie z 11 na 6 kwietnia.
i _ * Prokur. Perkuhn w Gnieźnie otrzymał przed niedawnym 

czasem od hamburskiego kolektora los z wezwaniem o udział 
w hamburg8kiéj loteryi. P. Perkuhn oddał i los i wezwanie sę­
dziemu śledotemu, który zapozwał kolektora na termin na dz. 9 
bm. Choś zaś kolektor nie stawił się, nie osądzono go zao- 
oznie, gdyż p. Perkuhn zarekwirował akta osobiste kolektora 
z Hamburga, aby się przekonać, czy już był karany i w danym 
razie karę podwyższyć.

— * Sułtan turecki zrobił lekarza który mu tzozęśliwie 
przerżnął wrzód, jenerałem dywizyi.

— * Szczęśliwóm miastem nazwać można małą stolicę 
rzeczypospolitćj San Marino. Leży ona, jak wiadomo, między 
prowiuoyą Ford i Pezaro. Krainaa ta, obejmująca 62 kwadra­
towych kilometrów, ma 7080 mieszkańców, z których 1684 uro­
dzonych za grauioą rzeozypospolitćj. Właścicieli ziemskich z fa-

miliami liczy się głów 3041, kolonistów 2S22, dzierzawoów 1417. 
Rada prawodawcza liczy 60 członków. Władzę zaś wykonawozą 
stanowią dwaj naczelnicy, których urząd trwa miesięoy sześć. 
Wydatki miejskie wynoszą 40,000 liwrów, wpływy 42,000 li- 
wrów. Deficyt', i długi są tam wcale nieznane. Rzeczpospolita 

- datuje się od czwaitego stuleoia i nigdy nie miała krwawćj re- 
wolucyi. Wszystko tu idzie spokojuie i przyjaźnie Trudnią 
się chowem i sprzedażą bydła, jedwabiu, wina i owoców. Szkoły 
?a, kwituąoym stanie. Ubogich nie znają wcale w tćm maićm 
Eldorado.

‘ . — * Życie prywatne Wiktora Hugo. Mieszkanie Wi-
l która Hugo znajduje się przy ulicy Clichy w Paryżu. Poeta 
! zajmuje drugie piętro, na dole zaś mieszka jego synowa, pani
• j)arolowa Hugo z dziećmi. Salon Wiktora Hugo urządzony jest 
I bardzo gustownie, chooiaż nie ma tam ani obrazów ani forte- 
j pianu. Gospodarz domu wstaje zawsze o godzinie 7 z rana i 
| natyohmiast kąpie się w zimnćj wodzie: poozćm ubrawszy się, 
i przechadza się przez ozas jakiś po pokojach, następnie zasiada

do pracy. O pól dwunastĆj spożywa śniadanie wraz ze swymi 
wnukami. Juras zajmuje miejsoe po prawćj stronie dziadka, 
w01?, 0w°b. lnatka zaś obojga naprzeciwko. Po śniadaniu 
W. Hugo pracuje zno > u do godziny ozwartćj po południu. 0 
ozwartćj wychodzi na miasto celem użyoia przeohadzki lub siada 
do pierwszego lepszego omnibusu i jedzie nie troszoząo się o 

i to, w którą stronę. Wtedy to właśnie, jak twierdzą jego przy-
• jaoiele, najlepsze pomysły poetyczne rodziły się w głowie W.
’ Hugo. Za powrotem do domu je obiad bardzo wykwintny i

dowodząoy, że poeta ma dobrego kucharza. Na obiadach bywa 
zazwyczaj dużo gości. Po obiedzie Wiktor Hugo przyjmuje nie 
tylko znajomych ale i osoby, które widzi po raz pierwszy w 
życiu. Słowem, jest to chwila ogólnego posłuohania. Chociaż­
by rozmowa była najbirdzićj interesującą, gospodarz przerywa 
ją o zwykłćj porze i regularnie udaje się na spoozynek o go­
dzinie 11 wieozorem. Porządek ten nie ulega nawet zmianie w 
dniach posiedzeń w Akademii paryzkićj. Wróoiwszy do kraju 
po 181etnićj nieobeoności, W. Hugo znalazł w uczonćm tam 
zgromadzeniu mało dawnych swoich znajomych i zapewne z tćj 
przyczyny dwa razy tylko był w Akademii, pierwszy raz, gdy 
glosowano w kwestyi przyjęcia na członka Akademii Aleksan­
dra Dumasa syna, z którego ojcem przyjazne łączyły go stó­
sunki, i drugi raz w ozasie wyboru przyjaoiela swego Juliusza

i Simona.
* Fabrykacya antenatów. Świeżo umarł w Paryżu 

pewien tandsciarz nazwiskiem Biot, człowiek bardzo zamożuy, 
który doszedłszy do majątku, szozególnie troszczył się o to, 
aby stworzyć galeryą mniemauyoh swoich przodków. Dorob- 
kowioze paryzoy nie zadawalają się dodawaniem miana nabytych 
przez siebie dóbr do własnych nazwisk, aby z pozoru przynaj- 
innićj nalrżeć do szlachty, lecz i w innych szczegółach starają 
się do nićj być podobnymi. Kupują więc na wyścigi średnio­
wieczne zamki i ruiny zamków za wysokie ceny, poozćm odna­
wiają ;e i usiłują nadać im charakter świetności arystokrat^cz- 
nćj. Rozumie się, że w przybytkach tych miejsce na portrety 
przodków musi być koniecznie zapełnione, a z tąd wynika po­
pyt na wizerunki rycerzy i dygnitarzy cywilnych z ubiegłych 
stuleci, oraz dam w upudrowanyoh perukach i w strojach dwor­
skich; wizerunki te uchodzą późnićj z? portrety pradziadów i 
prababek wymyślonych przez dorobkiewiczów. 0 wysoki sto­
pień mistrzowstwa tu niechodzi, obrazy jednak powinny konie- 
eznie nosić na sobie niewątpliwą cechę dawnych czasów. Ja- 
kób Błot umiał wj bornie odszukiwać podobne skarby, a nawet 
stucznie je mnożyć, i dla tego bardzo wielu artystów nieznanych 
jeszcze i potrzebujących gwałtownie zarobku fabrykowało dla 
niego ciągle stare portrety.

—- * Trzechsetna rocznica urodzin sławnego Rubensa 
ma być w przyszłym roku uroczyście obchodzoną w rodzinućm 
jego mieście Antwerpii. Najprzód jest projekt urządzenia o- 
gólnćj wystawy dzieł mistrza. Wszysoy właśoieiele jego obra­
zów za granicą będą proszeni o nadesłanie tyehże w czasie o- 
znaczonym do Antwerpii, a ponieważ istnieje więcćj niż 1800 
niezaprzeczonych utworów Rubensa, nic licząc bardzo wielu, 
których autentyozność jest podejrzaną lub zupełnie zaprzeczoną, 
wystawa przeto byłaby rzeczywiście olbrzymią. Gdyby jednak 
zamiar powyższy na tak wielką skalę nie doszedł do skutku, 
będzie już i to nie mało, jeśli uda się wszystkie obrazy Ru­
bensa, znajdujące się w Belgii, sprowadzić do Antwerpii. Świeżo 
doniosły dzienniki, ża dyrektor zarządu sztuk pięknych w Pa­
ryżu, pan Chenevieres, przyrzekł ze swej strony popierać wszeł- 
kiemi siłami projekt wystawy.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20 lutego Nicefo­
ra męoz.; w kalendarzu słowiańskim Lubomiła.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 11, zachód o godzinie 
6 minut 18.

Dnia 20 lutego 1387 porównanie w przywilejaoh szlachty 
htewsaićj z koronną. — 1494 księstwa oświęcimskie i Zatorskie 
do Korony wcielone. — )^62 protestacya przeciw obieraniu na­
stępcy tronu. — 1831 początek grochowskićj potrzeby.

Pojutrze w poniedziałek dnia 21 lutego Eleonory panny 
w kalendarzu słowiańskim Onoslawy.
_ _ Wschód słońoa o godzinie 7 minut 9, zachód o godzinie
o minut 20.

Dnia 21 lutego 1544 koronacya Zygmunta Augusta. — 1569 
śmierć hetmana Mikołaja Sieniawskiego. — 1574 koronacya Hen- 
Moska^n * eeyU8Za' ~ 1613 Maryna Mniszchówna utopiona przez

moseb) Vt dniu 13 lutego odbyło się w Mogilnie walne zebra 
me tamtejszój Spółki pożyczkowćj. Głównymi pnnktami po 
rządku dziennego było sprawozdanie kasowe za rok obrotow’ 
187o i skompletowanie Rady nadzorczćj. O obrocie pieniężnyii 
Spółki, zyskach jćj i stratach w 1875 roku referował kasyei 
Z Rady nadzorozćj wylosowano ks. Haunszyka, pp. Bubacza 
Suszozyńskiego. Wybrano ks. Haunszyka ponownie a w miei 
sce dwóch ostatnich pp. Fr. Zawadzkiego i pana K. Junka

W niedzielę dnia 23 bm. odbędzie się w Mogilnie (w kia 
sztorze) o 3 godzinie z południa wiec w sprawie języka poi 
skiego. Zwołującymi są pp. Zawadzki Fr. i Różański Stanisław 
Podpisy pod petyoyą zbierają się już. Na wiecu okryje się pe 
tyoya niezawodnie mnóstwem podpisów i wtenczas wysłaną zo 
stanie na miejsce przeznaczenia.

O wędrówkach do Alzacyi pisząc, nadmieniłem, ża jaki 
ferment sztuczny długo potrwać nie mogą. Zaczyna się to ju 
sprawdzać. Jedni z namówionych już byli w drodze, drudzi 
gotowali się do podróży. Z pierwszyoh atoli wielu wróciło i 
pokorą do wzgardzonych kotlin a to oddziałało na drugich c 
trzeźwiająco i powoli mania emigrowania niknąć poczyna.

Wybrani w Mogilnie w sprawie zamiany szkół konf. ni 
bezwyznaniowe reprezentanci gminy kat. i ewang. mieli już po 
siedzenie. Katoliozy przedstawiciele oświadczyli zgodnie z wols 
swyoh wyborców, że na szkołę symultanną zgodzić się nie mogą

Wiadomo już, że międsy Mogilnem a Przyjezierzem wy 
skoczył wagon z relsów i powleczony został przez tamę i mos 
na jeziorze Irląg aż do samój stacyi. Wiadomość tę tćm mog. 
uzupełnić, ze na całćj przestrzeni, na którćj wagon był wleczo 
ny, relsy w ten sposób obruszone zostały, iż na gwałt przy 
maenlac je trzeba było.

Na odbytym dnia 10 bm. sejmiku pow. mog. przyszła por 
obiady między innemi kwestya wyboru zastępcy iandrata. Miłt 
mi jest napisać, że na kandydatów na tenże urząd samych Po. 
laków przedstawiono.

W wielu gospodarstwach w pow. mog. zbywa prawie zu 
pełnie na paszy. Tu i owdzie widać często owoe na oziminie 
się pasą,ce. Ceny za inwentarz spadają ooraz bardziej. Równie: 
i produkta rólne podnieść się w cenie nie choą. Za węope 
żyta płacą 46—48 tal., jęczmienia 46 tal., pszeniey 53-60 tal 
kartofli 8 tal. Ciężkie czasy dla rólników 1

Subhasty mniejszyoh posiadłości w powieoie mnożą się 
3ąd trzemeszenski co chwila w tćj materyi urzędownie anonsuje

Od kilku dni tają tu śniegi gwałtownie. Jestto już drugi 
w Dieżąoej zimie odwilż na większą skalę.

Między polskimi rzemieślnikami mnożą się narzekania ni 
brak roboty. Wedle twierdzenia niektórych ma okoliezność ti 
ztąd poch> dr. ć, że niemiecka publiczność, rozdrażniona obecni 
sytuaoyą polityczną, usuwać się zaczęła od polskich rzemieśl 
ników, polski z: ś ulegająo zastarzałemu błędowi narodowemu 
gardzi swojsku • r. mkoyą i przenosi nad nią wyroby oboyoh 
O ile mniemanie tu iest uzasadnione, nie mogę na razie prze 
sądzać. Zastrzegani sobie atoli dokładną krytykę, skoro się v 
stósunkach dobrze rozpatrzę i odpowiednio a pozytywne dam zbiorę. t- j j

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 19 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczanieoki E 
Karmina, pani Ponińska z Komornik, Osowioki z Babimostu, 
Taozanowski z Szypłowa, Taozanowaki z Biskupic, Witold 
Taczanowski z Sławoszewa, Malozewski z Świnar, hr. Bniń- 
ski z.Czmachowa, Kucner z Pijanowio, Sandberg z Wrocła­
wia, Żółtowski z Zająozkowa, pani Baszczyńska z Grabowa, 
Brodnicki z Nieświsstowie.

I STERNA HOPEL EUROPEJSKI. Friedländer z Wrocławia; 
j Plaht z Kolonii, Kiemisch z Hamburga, Sauer z Berlina.
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— Rebus. — Koreapondencya z nad Pilicy. — Na rozdrożu, 
powieść Deotymy w dwóch tomaoh (c. d.) — Król Mieczysław 
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HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 19 lutego. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Na początku tygodnia mieliśmy jesz­
cze dość silne mrozy i śnieg, poczórn nastąpiła odwilż przy ia- 
godnój temperaturze. Ponieważ śniegi wielkie utrudniły bardzo 
komunikaoyą na drogach wszystkioh, przeto były oferty produ­
centów w tym tygodniu bardzo małe, dowozy natomiast kolejami 
były i nadal znaczne. Wiele żyta nadohodzi z Rosyi. W sprze- 
ciwieństwie do t> godnia przeszłego objawiało się w obrocie te­
go tygodnia usposobienie słabe; konsumenci i eksporterowie 
chcieli kupować po nizkich tylko cenach, co im się też udawało, 
bo Bprzedający skłonni byli do ustępstw. Na spekulaoyą kupują 
się obecnie znaczne partye. Kolejami wyprawiono ztąd od 
dnia 12 do 18 lutego: 186 węcpli pszenicy, 264 węcpli ży­
ta, 17 węcpli jęczmienia, 21 węcpli owsa, 29 węcpli grochu, 
18 węopli łubinu i 13 węcpli nasion olejnych. Ceny płacono 
następujące: za pszenicę 177-216 per 1050 kilo; żyto 
144-159 -ÄJr, rosyjskie 132 ćo 141 marek per 1000 kilo; 
jęczmień 132-147 per 925 kilo; owies 96-105 jHf per 625 
kilo; groch na paszę 174-180, do gotowania 195-210 Jty per 
1125 kilo; wykę 210-223 per 1125 kilo; tatarkę 114-126 

per 875 kilo; łubin niebieski 1C8114 żółty 120-132 Jly 
per 1125 kilo; koniczyna dla Szląska żądana — chętnie kupo­
wana i dla Księstwa; czerwona 45-60,biała 57-72 per 50 ki­
lo; nasiona olejne bez handlu; mąka oferty znaczne; pszen­
na nr. 0 i 1 16-16.50, rżana nr. 0 i 1 12-13 per f O kilo 
franco do domu.

Na giełdzie. Żyto. W skutek nadesłanych licznych za­
miejscowych zleceń do sprzedaży i braku ocbotu do kupna ob­
jawiało się na blizkie mianowicie termina słabe bardzo usposo­
bienie. Spekulanci miejscowi słaby tylko brali udział w intere­
sie tak ża takowy rozwinąć się nic zdołał. Ku końcowi tygodnia 
okazywała się w skutek tańszych notowań berlińskich większa 
ochota do kupna na termina szczegół, latowe. Notowano na luty- , 
marzec, i na wiosnę 147-145.50, kwiecień-maj 148-146.50 maj- i 
czerwiec 150-149, czerwiec-lipieo i lipiec-sierpień 152-151 Jbp 
per 1000 kilo.

Okowita. Usposobienie targu na okowitę pozostało sta­
łem. Obecne ceny uwrftne bywają za nadające się do speku- 
laoyi, na którą żądane były mianowicie termina latowe. Z pro- 
wincyi nadchodziły codziennie zlecenia oo kupna. Sprzedający 
zachowują pewną powściągliwość, dla czego zakupy uskuteczniać 
się mogły po wyższych tylko cenach. W ogóle był obrot dość 
ożywiony. W końcu tygodnia usposobienie usłabiło się w sku­
tek niższych notowań berlińskich a ceny cofnęły się. Notowa­
no na luty 43.80-44.80-43.50, kwiecień-maj 45.30-44.90, maj- 
czerwiec 46 20 46-45 80 czerwiec-lipiec 47.10-46.9J-47, lipiec- 
sierpień 48-46.80-48 Ji# ¡per 10,000 litrów %.

* Bydło. Berlin, 18 lutego. Na sprzed iż wystawiono:
68 sztus bydła rogatego, 1593 szt. nierogacizny, 758 szt. 

cieląt i 292 szt. skopów.
Mały zapas bydła rogatego, z towaru tylko średniego 

i pośledniego się składający, sprzedany został zupełnie choć 
z wolna osiągał jak w poniedziałek 46—49 i 34 do 38 .///<■ per 
100 funtów wagi mięsa.

Nierogaoizna uległa redukcyi z powodu zapewne złego 
powietrza, tak że płacono za przedfiią około 60—63 Ji# per 
100 funtów wagi mięsa’; pośledniejsza osiągała wedle gatunku 
50—58 Jlf. — Za cielęta płacono aby raz znowu dość dobre 
eeny średnie, ponieważ dowóz był mniejszym niż w ostatnich 
tygodniach i małym potrzebom odpowiedni. — Skopy jak za­
wsze w piątek mało były żądane, za te, kóre sprzedano,' pła­
cono ostatnie oeny 20—22| per 45 funtów.

Głefdtt poznańska, 19 lutego.
Poznań, 19 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne 
Żyto: spok.
Cena, wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr ;

luty 145.50, iuty-marzec 145.50, marzeo-kwiecień 146.___ , i
na wiosnę 146.----- , kwiecień-maj 147.—, maj-czerwiec 149. - I
czerwiec-lipiec 151.— , lipiec-sierpień 151.

Okowita: trzyma się
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów • na 1 

Juty 43.30-. — , marzec 43.70—.—, kwiecień 44.50—.—, kwie- !
cień-maj 44 80—, maj 45.20-,—, czerwiec 46.-------lipiec
46.80, sierpień 47.60, wrzesień 43.20.

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.60.
(W.) Poznań, 19 lutego. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M„ rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.

Berlin, 17 lutego.

(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
I Pszenica loco spokojnie, — termina słabo. — Wypowie- '
j -dziano----- ctr. Cena wypowiedz.-------marek per 1000 kilogr. i
' Loco 175-216 m. wedle gatunku, żółta (czerwona) na ten mie- 

siąo —płac., na Iuty-marzec — plac., marzec kwiecień — płac., i 
kwiecień-maj ,94 marek plac., maj-czerwiec 199-198.5 pł., czer- 1 
wiec-Iipieo — pi., lipiec-sierpień 205.5-205 płac., sierpień-wrzesień ’
— marek płao., wrzesień-październik 207.5-207 pł.

Zyto loco słaby obrót. Termina słabo. Wypowiedziano ' 
1000 ctr. Cena wypowiedzialna 150 m. per 1000 kilogramów. 1 
Loco 146-160 marek wedle gatunku, krajowe 156-159 marek z 
kolei plac., polskie 149-150 marek z kolei płacono, rosyjskie 
147-148.5 marek z kolei pł,, na ten miesiąc 150 płao., luty-ma- 
rzec — pł., marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 149.5-149-149.5 
płacono, maj-czerwiec 148.5 plac., czerwiec-lipieo 148.5 płacono, 
lipiec-sierpień — plac., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień- 
październik 150.5-149.5-150 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr, wielki i mały 132-179 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stale. Termina trzymają się. Wypowiedziano
— ctr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kil. Loco 138-180 
marek wedle gatunku, na ten miesiąc — płac., luty-marzeo — 
płacono, marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 161.5 piacono, 
maj-czerwiec 162.5 nom., czerwieo-lipieo — pł., lipieo-sierpień — 
płac., sierpień-wrzesień — płao.

Mąka rżana siabiój. Wypowiedz. — otr. Cena wy­
powiedz. - marek per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr.
brutto z miechem, płynąca----- płacono, na ten miesiąo 20.80
płac., iuty-marzec 20.80 płac., marzeo-kwiecień 20.80 płacono, 
kwiecień-maj 21-90 płaoono, maj czerwiec 21 płac., czerwiec- 
lipieo 21.0 płac., lipieo-sierpień 21.10 płac., sierpień-wrzesień — 
płacono.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 164-174 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżej płacono. — Wypowiedz, z beczką
— ctr. bez beczki — cti. Cena wyp. z beczką 65 m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. Loco z beczką 66 mar., bez beczki 
65 marek, na ten miesiąo 65 marek, luty-marzeo 65 marek, 
marzec-kwiecień — plac., kwiecień-maj 64.7-65 pł., maj-czerwiec 
65-65.3 marek pł., czerwiec-lipiec — pł., lipieo-sierpień — pł., 
sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 64.5-64.8 marek 
płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej s kalny bez obrotu. Rafinowany (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w pnrtyach o 50 bar. (125 ctr) Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna — mar. per 100 kilogr 
Loco 29.5 m., na ten miesiąc 28 marek plac., Iuty-marzec —.— 
płac., marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj — plac., maj-ozer- 
wiec —- płac., czerwiec-lipiec — plac , lipiec-sierpień — płac., 
sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 25 m. żądano, 
październik-listopad i grudzień — płao.

Okowita słabo. — Wypowiedziano 10,0f0 litrów. — 
Cena wypowiedzialna — mar. Per 100 litrów a I00°/O=10,000 %
z beczką loco — płacono, na ten miesiąc----- nom., luty-
marzeo ----- nom,, marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-
maj 46.8-46.7 płacono, maj-czerwiec 47.3 płac., czerwiec-lipieo 
48 4-48 5 plac, lipiec-sierpień 50-49.9 płacono, sierpień-wrzesień 
51-60.8 50.9 płacono, wrzesień-październik — płao., październik- 
listopad — płacono'.

Okowita per ICO litrów ii 100%= 10,000'/0 bez beozki 
loco 44.7 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30-27.50, nr. 0 27-26, nr. 0 i 1 
25.50-24

Mąka rżana nr. 0 23.50-22, nr. 0 i 1 21-19.50 per 100 
kilogr. brutto z miechem.

Giełda bydgoska, 18 lutego.
Pszenica: 171-192 m.
Zyto 140-149 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m. 
Jęozmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kil,- wedle gatnnkn i wagi efektjwnój.
Okowita: 43.— m. per 100 litrów a. 100 %.

Giełda berilsnska, 18 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 175-213 marek wedle 

gat. żąd.; żóita march. — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płac., na kwiecień-mai 193£-194-193£, maj-czerwieo 1971- 
198-197J, czerwiec-lipieo 201-201-201^ marek pł.

Zyto per 1000 kilo w mieiscu 14G-160 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 146-149 marek z kolei i franoo 
z dworca, — polskie 1491-15O£ marek z kolei, — krajowe 
156-158 marek franoo z dworca płacono, na luty i luty-marzeo 
160, na kwiecień-maj 149-150-1491, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 
148-149 marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejs u 132-178 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieisou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 168-178, rosyjski 150-176, 
pomorską i meklemburgski 170-178, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 150-176 marek z dworca płacono, na kwiecień-maj 161^, 
maj-czerwiec 162|, czerwieo-lipiec — mar. plac.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca paszę 
165-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.

• Clej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 63. marek
bez beozki pł., na luty i Iuty-marzec 64, kwiecień-maj 64.5-64, 
maj-czerw. 64.8-3 m. pł.

Olój lniany por 100 kilo w miejssu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 29.5 marek

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 44.4 marek 
płacono, na luty i luty-marzeo 45.3, kwiecień-maj 46.3-1-4, 
maj-ozerwieo 47.7-1, ozerwiec-lipieo 48.2 mar. plaoono.

* Berlin, 18 lutego, jflgkn pszenna nr. 00 —-—, 
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Giełda «wroeławrMha, 18 lutego.
Koniozyna czerwona: stale; poślednia 46-49, średnia 

62-65, piękna 67-60, wysoko piękna 62-64 m.
Koniozyna biała: dowóz mały; poślednia 60-56, średnia 

60-66, piękna 70-75, wysoko piękna 77-82 marek.
Żyto: per 1000 kilo niżój; — na luty i luty-marzeo 

143 ż., kwieoień-maj 146-146.60, maj-czerwiec 147.50, czerwieo- 
lipiec 150 m. żąd.

Pszenica: per 1000 kilo 183.—marek żąd., na kwieoień- 
maj 186, maj-czerwieo 189 m. żąd.

Jęczmień: per aO00 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1060 kilo 160 żądano, na kwieoień-maj 158m. 

żąd i płac.
Rzep per 1000 kilo 315 marek żąd.
Rzepi«. zimowy per 1600 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 60 m. 

żąd.; na luty i luty-marzeo 64 żąd., kwieoień-maj 63 pł., maj- 
czerwieo 64 m. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm.; w miejscu 44| m. 
płacono — m.żąd.. na luty i luty-marzeo 44.50 żąd. — płacono, 
kwiecień-maj 45 30 żąd., maj-czerw. 46, czerwieo-lipiec 47 marek 
płacono.

Cehy ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per ICO kilogr. piękny 
-Aÿ- fen.

średni 
Jiff fen.

pośl. towar 
fen.

Pszenica biała .... 19 50 18 _ 15 75
żółta .... 18 50 16 75 15 55

Zyto 16 25 14 75 13 70
Jęczmień 16 50 14 20 12 40
Owies . 17 60 15 60 14 80
Groch . 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania een targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
» 4Rzep.............................. 29 75 28 23 50

Rzepik zimowy . . . 29 — 27 — 23 —
Rzepik latowy . » . . 29 — 27 — 23 —
Lnioa............................. 25 — 23 — 21 _
Siemię lniane .... 2æ 50 24 50 21 50

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 lutego.) 

saCZECINf, 18 lutego 1876.
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na kwieoień-maj 193.50 
na maj-czerwiec 197.50

Żyto: słabo 
na Iuty-marzec 142. 
na kwiecień-maj 143. 
na maj-ozerwiec 143.

Olój rzep.: słabo 
na luty 63.75 
na kwieoień-maj 63.75

BEKŁINł, 18 lutego 1876.

Okowita: stale
W mie jsc u 44.40
na luty 45.
na kwiecień maj 46.—.
na maj-czerwiec 46.60.

Owies:
na kwiecień-maj 161.50
na maj-czerwiec —.

Olój skaltiy :
na luty 13.80

Stan powietrza :

Pszen. słabo
na kwiecień-maj 193 50
na maj-czerw. 197 50
na czerwiec-lipieo 201 50
Żyto trzyma się
w miejscu — —
na luty — —
na kwiecień-maj 149 50
na maj-czerw. 148 50
Olój rz. siabo
w miejscu — _
na kwieoień-maj 64
na wrzes.-paźdz. 64 —
Oków, słabo
w miejscu 44 40
na luty 45 20
na kwieoień-maj 46 30
na sierpień-wrz. 50 40

Owies:
na kwiecień-maj lg(

Gal. kol. Kar. Lud. 86 jn 
Pruskie oblig. p. 93 g. 
Nowe pozn. list. z. 94. gn 
Pozn. rent, listy 97 
Kolój żel. paóst. 5o8 
Lombardy 201 jn
Aust. losy z 1860 113 75
Włoska renta 71 7,
Amerykany _ _
Austr. ako. kred. 313 
Pożyczka turecka 20 75 
7| proo. Rumuny 27 45 
Pol. listy likwid. 68 25 
Rosyjs. banknoty 264 
Austr. renta sreb. 64 6) 
Usposob. stałe

(Nadesłano.)
W jednóm z najznakomitszych med. farmac. pism ozaio. 

wyoh donosi Nestor uniwersytetu wrocławskiego, profesor d,. 
Goeppert, którego sumieuuym obserwaoyoui zawdzięczamy tyk 
deoydująoyoh wyjaśnień 00 do właściwości roślin egzoty 
cznyoh, że w m. cieplarni tamt. botanicznego ogrodu „zakwitli 
nareszcie znakomita przez swą dziwnie pożywną siłę ro. 
ślina koka (Cooa) z Peruwii, Erythroxylon Cooa Dec.“ Im dłu- 
żój niemiecki świat uczony wstrzymywał się z powodu niesku. 
teoznego, uschłego materyału od zupełnego uznania zadziwił, 
jąoych sił pożywnyoh i leoząoyob tój dziwnój roślin? 
tóin więoej stanowozóm jest takowe, odkąd w Sampsona śród’ 
kaeh lecząeyoh koki apteki pod murzynem w Mogunoyi szuka­
jącym pomocy podano preparaty, które w skoncentrowanej for­
mie (pigułkaoh i esenoyi) zachowują nienaruszonemi wszystkij 
siły leeząco tój eudownój rośliny, ponieważ konstytująoy takowe 
wyskok wyrabia się w iój ojczyźnie z roślin świeżych.

Apteki składowe:
Poznań: dr. Mankiewiez, król. apt. nadw.
Wrocław: S. G. Schwartz, Oławska ulica 21.
Berlin: B. 0. Pflng, Luisenstrasse 30. (9501

Wyrabianie i konsomacya napoi gazowych.
W tój porze roku fabrykanci napoi gazowych zmuszeni są 

bezustannie wyrabiać takowe. Aby odpowiedzieć potrzebom 
konsomaoyi w najpożądańszych warunkach higieny i oszozędno- 
ści używać tylko należy aparatów udoskonalonych i uznanyoh 
za niemająoe współzawodnictwa. Wielu mechaników wyrabia 
aparata tak zwane nieustanne, bez przyrządów oddzielnych do 
myoia i czyszczenia, bez gazomatrów. Za pomocą takich apa­
tytów można tylko otrzymać napoje pośledniego gatunku i szko­
dliwe dla zdrowia. Jedyna aparata, jakie dają rękojmią dosko­
nałości pod każdym względem, są aparata nieustanne z ol­
śnieniem mecbanicznóm ; z przyrządami do mycia i czyszczenia 
(Caveurs épurateurs) i z gazometrem fabryki p. Y. Hermann 
Lachapelle w Paryżu, którego firma nabyła od lat 15 wzięcia 
ogólnego.

Sędziowie (Jury) na wszystkich wystawach najznakomit­
szych francuzkich i zagranicznyoh, przyznali tym aparatom wyż­
szość. Mogą one być wprowadzona w ruoh siłą rąk albo paiy. 
Wszelki przemysłowiec rozporządzający małym kapitałem może

! z nich ciągnąć zysk znaczny i niezawodny.

f
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CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
Dziś rano o godzinie 10 umarła nagle, tknięta apopleksyą, naj­

ukochańsza żona moja (941)

Konstancya z Grąbczewskich
Jackowska.

Eksportacya i złożenie zwłok do familijnego grobowca w Jabło- 
wie odbędzie się w czwartek dnia 24 b. m. rano o godz. 9, o czćm 
krewnym i znajomym donosi w smutku pogrążonymąż.

Jabłowo,d. 17 lutego 1876.

«HIPTH r y iw w aptece p.Betli«n,FaubourgSt. Denis, 90; wPoznanluw aptece dra Mail kle wieża i Bureikoweklego;
SswE I iBfIIwH Traiiezynskłt-go, i we Lwowie w aptece p. Bikoluseli i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki

w S&Ffikowie w aptece p. 
lekarskie zagraniczne. (2)

OGŁOSZENIE
terminu do rozpoznania pretensyi po upływie 

wpierw oznaczonego Czasu zameldowanej 
(§ 176 konk. Ord. § 30 instr.)

W konkursie do majątku kupeaWilhelma
Lövy pod firmą„Bernarda Lövegonastęp a“ 
w Poznaniu zameldował nas.ępnie handel 
H. Brüninghauäa synowie w Barmen-Ritters- 
hausen pretensyą w ilości 607 Mr. 70 fen 

Do rozpoznania pretensyi tój został terminl 
na dzień 22 lutego rb. przed połu­
dniem O godzinie 11 przed komisarzem 
konkursu w biurze konkursowem Nr. 11 wy­
znaczony, o czćm się wierzycieli, którzy) 
pretensye swe zameldowali, uwiadamia. 

Poznań, dnia 17 lutego 1876 roku.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Aukcya mebli i pianina.
Z powodu przeprowadzenia się sprzedawać 

będę za zapłatą w gotówce w poniedziałek 
dnia 21 mb. rano od 9 godz. przy Sapieżyn- 
skim placu Nr. 6 rozmaite meble jako to: zie­
lony garnitur pluszowy, szafy do rzeczy, bie­
lizny i sreber, biurko cylindrowe dla panów i 
drugie damskie, mahoniowy i orzechowy bu­
fet z wielką marmurową piata, mahoniowe i 
inne zwierciadła, gotowalnią z piata marmu­
rową, 6 krzeset antique, kanapy, krzesła, ko­
mody, regulator, obrazy, piękne firanki tulowe, 
wielkie i małe dywany, rzeczy z alfenidy i 
alabastru, o 11 godzinie piękne polisandro- 
we pianino prawie nowe. (969)

Katz, komisarz aukcyj.

Walne Zebranie
Towarzystwa Oświaty Ludowej od­
będzie się w Poznaniu dnia 9-go 
marca rb. w Bazarze o godzinie 6 

1 wieczorem, na które usilnie człon­
ków zaprasza (932)

. Dyrekcya.
^Porządek dzienny Walnego Zebrania?

1. Zagajenie Zebrania i ukonsty­
tuowanie.

2. Odczytanie protokułu z ostatniego 
Walnego Zebrania.

3. Sprawozdanie za rok ubiegły z 
czynności ilyrekcyi i stanu kasy.

4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
z odbytej rewizyi kasy i ksiąg 
kasowych za rok 1874.

5. Wybór 4 członków dyrekcji wy­
stępujących przez losowanie i 
jednego, który urzędowanie złożył.

5. Wybór komisyi rewizyjnej na 
rok 1875.

7. Wnioski Dyrekcyi.
8. Wnioski członków.

Aukcya artystyczna.
W poniedziałek I wtorek dni: 

21 i 22 mb. z rana od 10 godziny ma być 
sprzedawanym najwięcej dającemu przy Bis­
marcka ulicy Nr.7 wielki zbiór pięknych 0- 
lejnych obrazów. Sprzedane zostaną dwa 
oryginalne obrazy Lutza, dwa obrazy archite­
ktoniczne Henningera, dwa obrazy zwierząt 
Gubermana, jako też jeszcze 100 sztuk rozma­
itych pięknych egzemplarzy sławnych uzna­
nych mistrzów. (974)

Wszystkie obrazy olejne mają eleganckie 
ramy złote a proszę, aby moje obrazy ni( 
brano za druki olejne.
Fryderyk Sckafraneck.

Księgarnia (938;
J. B.Langiego w Gnieźnie

poszukuje manuskryptów
kilkupowiastckpolskich 
treści narodowo - religi.j aiej 
obejmujące 2—3 arkuszy druku 
W 8-ce, najdalćj do 15 marca rb.

Wielka ankeya parasoli.
Z powodu likwidacy! zamiejscowej fabryki 

parasoli sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w poniedziałek dnia 21 od 
9 godziny rano a od 2ł/a po południu, w lo­
kalu aukcyjnym przy Sapieżyliskiem placu Nr. 
6, 490 sztuk parasoli z Zanelli, 250 szt. z 
jedwabiu, i 200 szt. pięknych En tout cas. 

(968). Katz, komisarz aukcyjny.

Na Walne Zebranie
członków To warzy stora 
Pomocy Naułcowćj I- 
mienia Karóla Marcin­
kowskiego, które się od­
będzie w (933)
poniedziałek 6 marca 
o godzinie 4-ćj na wielkiej 
sali bazarowej, zaprasza niniej- 
szóm uprzejmie

Dyrekcya
Tow. Pomocy Nauk. I. K. M.|

Księgarnia J. 15. Langiego w 
Gnieźnie poleca Szanownemu Du­
chowieństwu : (936) ,

LEKCYE I EWANGELIE
na wszystkie niedziele i święta podług 
przekładu Ks. Jakóba Wujka; 
S. J. stósownie do Mszału rzymskiego j 
wydane przez śp. Ks. A. Tyc a nowo, 
przejrzane i przerobione przez Ks. To-I 
mickiego. Cena egz. wydania pysznego i 
wielkie 8vo na papierze welinowym 
4 M. a zwyczajne małe wydanie 75 
fen. Dzieło to przeszło przez zaku­
pienie całego nakładu i prawa na­
kładcy na moją własność; dostać go 
można we wszystkich księgarniach.

Syfilis, choroby płciowe — upławy — 
choroby skórne, osłabienia — Pollucye — le­
czy z dobrym skutkiem (także listownie) (952

Dr. Holzman,
Małe Garb ary 6.

gxxxkxxxxxxxa
© Walne Zebranie ©
A o »ii- i - -\Z Spółki akcyjnej
x teatru polskiego
Mw ogrodzie Potockiego w Poznaniu 
W odbędzie się W
xz dnia 1O marca rb. O
O o godzinie 4 na sali Hotelu O 
/A Francuzkiego. m

Porządek dzienny następujący :
W 1. Zagajenie i ukonstytuowa- 
w nie się Walnego Zebrania.
O 2. Sprawozdanie Rady nad- 
A zorczćj. (931)
/\ 3. Sprawozdanie dyrekcyi z

czynności, stanu kasy i in- 
w teresów. •
O 4- Sprawozdanie komisyi re- 
A wizyjnćj i wniosek o po-

kwitowanie.
W 5. Wnioski Rady nadzorczój 
O i dyrekcyi.

6. Wnioski członków.
/H. Poznań, dnia 17 lutego 1876.
X Rada nadzorcza. X

Belgijskie rewolwery
(H. Lapraille)

najnowszej konstrukcyi po 
uderzająco tanich cenach 
franko Wrocław: H23J2)
rewolwery kieszonkowe długość lufy lOc/m.

od 24 do 3 tal. (972)
rewolwery bezpieczeństwa długość lufv 15 cm.

od 3 do 3| tal.
O zamówienia uprasza stib. H. Ij. Haa- 

senstein & Vogler, Wrocław.
Agenci poszukują się^_____

0» nabycia.
Renomowana dobrze fir 

ma w Poznaniu, która dotąd 
szczyci się powodzeniem (co książki 
okażą), na pryncypalnćj ulicy, z wszel- 
kićm urządzeniem i towarem jest do 
sprzedania z powodów czysto osobi­
stych. Reflektujący muszą mieć 4000 
talarów do dyspozycyi. O oferty 
uprasza się pod adresem R. Uf. 944 
w Administracyi Dzień. Poznańskiego.

Po 1 marce
rękawiczki glasowe z 2 gw 
ziczkami jako tćż ulubione rę­
kawiczki glasowe z 2 guzi­
czkami dla panów i dan. po 
I M. 40 fen, poleca w jak najwię­
kszym wyborze (96 4)

Louis Levy.
Fryderykowska ulica naprzeciw 

poczty. (W376)

Donoszę Szanownej Publiczności, iż

SKŁAD
mój na Sw. Marcinie Nr. I 
jest zaopatrzony w balowe 
buciki damskie i 
męzkie wszelkiego dobo­
ru po nader umiarkowanych 
cenach; zamówienia wykonują 
się w jak najkrótszym czasie.
J. Przychodzki.

(954)

AOOOOOOOOOÓOOA
0 Leon Kuczyńslii q
Ow Poznaniu, Hotel du Nord, fr^zy er A 

i regenerator włosów poieca do v 
Q łaskawego uwzględnień a Szanownej Pu- Q

Obliczności swój gustowni» urządzony a 
©łSS"’ fik ■ fitt BO U

SALON

Parów, mialk. mąkę z kości,
prep. mąkę z kości 
Superfosfat, (971)

dito z aztem, 
dito dito i konc. kali,

mąkę z rogów, (H 2338)
proszek nawozowy poleca 

fabryka chemiczna 
Ludwika Micliaelis 

w Głogowie.
(Gr. Giogau).

Odo fryzowania i spuszczania 
włosów .jako ' '

A skład p rfum
’ z włosów. (956) I
UooooooooooooU

dobrze zaopatrzony C 
wszelkich wyrobów Ä 

iQüfii y

• Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
•oszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionów polskich

Zbiorowych dzieł

altera. Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Adiuillistra- 
cyi Dz. Pozn.

Medal Towarzystwa nauk pniaąslowych
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

Paryżu.

MELAN0GENE
WYBORNA FARBA W »Ł0SÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA V HRTŻO I ROCEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy i głowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba f i łrwwonna jest skuteczniejszy od wszel 
kich preparatów tego rodzajn dotyd ui] t^ych.

Skład w Poznania w aptece Dra Mankiewiez,, a mogazynle perfomeryi p. Barełkow- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich 1 jflSimeryjnyeh p. p. J. Itazera, L. Geł- 
hena, Łłnnemana 1 a wszystkich głównych fryffljtf w 1 perfumystów.________ _______

up a


	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\02\041\0103.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\02\041\0104.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\02\041\0105.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\02\041\0106.tif‎

